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Rozpraw y sejmu węgierskiego nad bu­
dżetem ministerstwa wyznań nie p rzesta ją  
budzić ogólnego zainteresowania ze względu 
na poruszane kwestye kościelno-polityczne. 
Począw szy  od m inistra hr. C sak y ’ego, aż 
do jeg o  zastępcy  sek re tarza  stanu Berze- 
viczego, żaden z mówców, k tórzy przem a­
wiali za projektami rządow em i, nie zdołał 
w ykazać  ich konieczności. H r. C saky  za­
pewniał wprawdzie, źe zawsze był zwolen­
nikiem ślubów cywilnych, ale faktem jest, 
źe rok temu jeszcze wcale nie podnosił 
w sejmie konieczności ich wprowadzenia. 
Podsekre ta rz  stanu Berzeviczy powoływał 
sie na różne dawniejsze uchwały  Izby, które 
zasadniczo oświadczały się za ślubami cy- 
wilnemi, ale na początku r. z. wybraną  zo­
s ta ła  nowa Izba  poselska, w wyborach k a n ­
dydaci nie wspominali o ś lubach cywilnych, 
a Izba  nie otrzym ała żadnego mandatu do 
w prowadzenia s ięgającej tak  głęboko we 
w szystk ie  publiczne i pryw atne stosunki 
„ r e f o r m y .S ł o w e m  dopiero pod koniec r. z 
nag le  w klubie  stronnictwa rządowego za­
improwizowano te „reform y,“ aby otrzymać 
pre teks t  do usunięcia hr. Sz;iparego.

N iektórzy  zwolennicy projektów rządo­
wych bronią  ich argum entem , że rozw iążą 
one istniejące trudności kościelno-polityczne. 
Niepodobna przypuścić, aby k tokolw iek na 
śeryo tak  sądził. Boć rzecz oczywista, że 
oburzenie, k tóre  w  kołach katolickich w y­
wołało rozporządzenie m inistra oświecenia 
z lutego 1890 r., potężnie się wzmogło 
w sku tek  samej zapowiedzi tych o wiele da­
lej s ięgających projektów, a  dosięgłoby 
swego szczytu, gdyby  j e  sejm istotnie uchw a­
lił. Sam fakt takiej uchwały  przecież nie 
rozwiązuje k w e s ty i ; ka to licka  ludność W ę­
gier, k tó ra  teraz tak  głośno protestuje p rze­
ciwko zapowiedzianym p ro je k to m , w idzia­
łaby  się potem w swem sumieniu zmuszoną 
walczyć stanowczo —  naturalnie legalneini 
ś r o d k a m i — przeciwko uchwalonym przez 
sejm prawom, niezgodnym z dogmatami 
Kościoła. T ą  d rogą  zatem nie można dojść 
do przyw rócenia  zgody i spokoju publi­
cznego.

Drogę, k tóra  do tego pożądanego celu 
prowadzi, bardzo w yraźnie  w skaza ł  memo- 
ry a ł  episkopatu. M emoryał ten podnosi 
wprawdzie zbyteczność i kosztowność u p a ń ­
stwowienia m etryk, ale wyraźnie  zaznacza, 
że tej „reform ie41 nie sprzeciw iają  się za­
sadnicze względy katolickie. T u  więc je s t  
możliwość porozumienia s i ę , byle rząd  za- 
dowolnił się tym jednym  projektem, a za ­
niechał innych. Praw da, że po upaństw o­
wieniu metryk, zawsze jeszcze  Kościół k a ­
tolicki zasadniczo potępiać musi ustaw y o 
m ałżeństwach mieszanych. Ale i w tej mie­
rze m emoryał episkopatu wskazuje  drogę, 
w iodącą do porozumienia. M emoryał bo­
wiem nie staw ia wyłącznie żądania, aby 
owe ustaw y zostały cofnięte, lecz podnosi, 
że trudności, ja k ie  wywołały, można u su ­
nąć odpowiednią interpretacyą. W  roku ze­

szłym książę-prym as obszerniej wyłożył to 
w Izbie magnatów. U staw y  z roku  1868 
opiewają, że syn małżeństwa mieszanego 
ma być wychowany w wyznaniu ojca, córka 
w wyznaniu matki. Otóż w edług interpre- 
tacyi księcia-prym asa w ystarczy zastrzeże­
nie, że tak  dziać się ma dopiero wtedy, 
jeżeli rodzice nie umówią się inaczej co do 
wychowania swych dzieci.

Istotnie podobna in terpretacya usunęłaby 
wszelkie trudności, a uczyniłaby zbytecz- 
nem upaństwowienie metryk. W tedy bowiem 
katolicka strona p a ry  małżeńskiej m ogłaby 
przed ślubem złożyć żądane przez Kościół 
przyrzeczenie, źe dzieci będą wychowane 
w wyznaniu katolickiem i nie wydarzałyby  
się zatem żadne wątpliwości co do chrztu 
dzieci z takich małżeństw. Z drugiej strony 
słusznie memoryał podnosi, że tak a  in ter­
pretacya ustaw  z roku 1868 w niczem nie 
narusza praw  i interesów innych wyznań 
„recypow anych,“ czyli równouprawnionych, 
w W ęgrzech. Albowiem narzeczeni różnego 
wyznania, jeżeli  się nie zgodzą na wycho­
wanie dzieci w wyznaniu katolickiem i j e ­
żeli zatem nie o trzym ają ślubu w kościele 
katolickim, o trzym ają go w protestanckim 
lub prawosławnym . Owa więc interpretacya 
ustaw  z roku 1868 zabezpiecza wolność 
religijną.

W raca jąc  do rozpraw w Izbie poselskiej, 
warto przedewszystkiem  podnieść, że dotąd 
nie przem awiał ani prezes gabinetu  W ekerle. 
ani naczelnik stronnictwa „narodow ego44 lir. 
Apponyi. Widocznie jeden czeka na d ru ­
giego. Domyślać się m o ż n a , że obaj już 
poniekąd ża łu ją ,  iż w tej kwestyi całkiem 
niepotrzebnie zaangażowali się tak  bardzo. 
P. W ekerle, ja k o  minister skarbu, znajdo­
wał się w przyjemnej p o z y c y i , że mógł 
wobec za targów  kościelno-politycznyeh za­
chować się neutralnie. Dopiero obejmując 
dyrekcyę gabinetu, nagle  w ystąp ił  pod h a ­
słem „reform 44 antykatolickich. Jeżeli  tylko 
za pomocą tego hasła  mógł się dobić pre- 
zydencyi gabinetu, to niezawodnie byłby so ­
bie postąp ił  o wiele z ręczn ie j , gdyby  nie 
był przyspieszał upadku lir. Szaparego, 
gdyby był poczekał jeszcze lat k i lk a ,  za ­
miast sw ą przyszłość polityczną staw iać na 
hazardowną kartę  tych niespodzianych „ re ­
form 14.

Przeciwnie, 'lir. Apponyi miał dosyć czasu, 
aby podsłuchać tętna przekonań narodu i 
zrozumieć, że kato licka  większość ludności, 
przebudzona z długiego uśpienia, stanowczo 
teraz dom aga się uwzględnienia, a  p rzyna j­
mniej poszanowania swych p raw  i in tere­
sów religijnych. Tym czasem  lir. Apponyi 
w roku  zeszłym z tak ą  w erw ą w ystąp ił  
w obronie ślubów cywilnych, źe teraz  bę­
dzie mu bardzo trudno dokonać odwrotu. 
G dyby  ten zdolny poseł w y trw ał był pod 
tym sztandarem, pod którym w r. 1872 razem 
z konserw atywnym  baronem Sennyeyem w y ­
stępował w Izbie p o se lsk ie j , dziś nie u le­
gałoby najmniejszej wątpliwości, że zdołał­
by skupić  około siebie wszystkie  k onse r­
watywne i katolickie żywioły innych s tron­

nictw i stanąć na czele silnego konse rw a­
tywnego gabinetu. Ale czy taka  ewolucya 
je s t  prawdopodobną, skoro nietylko w kw e­
styi konstytucyjnej naraził się Koronie, lecz 
nadto w kw estyi kościelno-politycznej sta 
ra ł  się ubiedz stronnictwo rządowe w w y­
ścigach do mety antykatolickiego liberali­
zmu ? W każdym razie z natężoną c ieka­
wością oczekiwać trzeba mowy hr. Appo- 
nyi’ego i rozwiązania zagadki jego  stano­
w iska  w piekącej kw es yi aktualnej.

Tym czasem  rozpraw} wykazały  j u ż , że 
ten sam rozstroj zaznui va się w obozie rzą ­
dowym, ja k  w klubie  stronnictwa niepodle­
głości. Z  byłych członków stronnictwa rzą ­
dowego dwaj, W ładysław  Szapary  młodszy 
i Asbotb, w ystąpili dobitnie przeciwko za ­
powiedzianym projektom  rządowym. Z na- 
czelników stronnictwa niepodległości dwaj 
Eotvosowie i Helfy ośw iadczyli się za niemi, 
natomiast Polonyi przemawiał przeciwko 
nim. T a k  samo srogi U g ro n ,  przywódzca 
tej frakcyi stronnictwa n ^podległości, k tó ra  
wprawdzie także  odrzuć1, ugodę z r. 1867, 
atoli sądzi, że w  p rak ty  e wolno korzystać

ucyj, j a k  np. z de- 
ię wolności reli-

z powstałych wtedy ins* 
legacyj w sp ó ln y c h , w 
gijnej wystąpił przeciw* Jo projektom rzą ­
dowym.

Dowodzi to, że we w , 
twach znajdują  się żywic

zystkich stronnic­
owy katolickie. G d y ­

by zatem te rozpraw y sprowadziły zbliże­
nie się tych żywiołów, a tem samem za­
tar ły  różnice prawnopolityczne, k tóre  dotąd 
w Sejmie w ęgierskim  uniemożebniały w y ­
tworzenie się solidarnego stronnictwa kon ­
serwatywnego, byłby to w publicznem ży­
ciu W ęgier wielce pożądany postęp. 1 w tej 
mierze m emoryał episkopatu  ludziom dobrej 
wmli w skazu je  w łaściw ą cirogę. Bo książęta  
Kościoła w  adresie, prz słanym monarsze, 
nie poprzesta ją  wcale na wykazaniu  nie­
zgodności zapowiedzianych projektów z za­
sadami K ośc io ła , lecz także bardzo dobi­
tnie sw' j  protest przeciwko tym „reformom44 
uzasadn ia ją  swą gorącą  miłością ojczyzny, 
k tó ra  ich zmusza opierać się stanowczo 
zm ianom , szkodliwym dla narodu w ęgier 
skiego.

Przegląd polityczny.
W czorajsza depesza naszego lwowskiego ko­

respondenta potw ierdziła stanowczo fak t ustąpie­
nia D ra F ranciszka Smolki z areny życia polity­
cznego, na której sędziwy poseł przez tak  długi 
szereg la t przynosił krajowi chlubę i zaszczyt. 
Pogłoski o złożeniu przez Smolkę godności pre­
zydenta Izby poselskiej powtarzane były już od 
stycznia, wówczas zapewniał jeszcze jednak  sam 
Smolka, że po upływie czterotygodniowego urlopu 
powróci do W iednia, aby objąć uapowrót coraz 
cięższe już dla niego obowiązki. Po dokładnem 
obliczeniu się z silami, zmienił widocznie Smolka 
postanow ienie; na jednem z najbliższych posie­
dzeń parlam entu podana zostanie do publicznej 
wiadomości jego rezygnacja  z urzędu prezydenta 
i z poselskiego m andatu; wybór nowrego prezy­
denta zarządzony zostanie dopiero przed rozej 
ściem się Izby. W kołach poselskich istnieje za 
m iar uchwalenia dla długoletniego je j kierow nika

dotacyi em erytalnej. —  Zanim faktowi ustąpienia 
Smolki i bogatej jego politycznej działalności ob­
szerniejsze poświęcimy uw agi, zaznaczamy na ra ­
zie , że ustępujący prezydent, liczący lat 8 3 , jest 
najstarszym  członkiem Izby poselskiej. W parla­
mencie konstytucyjnym  w roku 1848 wybrany zo­
stał Sm olka po raz pierwszy w iceprezydentem , a 
12 października tegoż roku prezydentem parla­
mentu. Od r. 1861, w ybrany przez Lwów do Sej­
m u, a przez Sejm do parlam entu , z krótkiemi 
przerwami brał czynny i żywy udział w życiu par- 
jam entarnem . Prezydentem  Izby wybrano Smolkę 
14 m arca 1881 roku ; od tego czasu godność tę 
nieprzerwanie p iastu je , otoczony uznaniem i czcią 
wszystkich stronnictw.

Bezskuteczność dotychczasowych obrad komisyi 
wojskowej niemieckiego parlam entu w praw ia w naj­
większy kłopot stronnictw a, które dawniej pano­
wały w parlam encie, a które obecnie m ają tam 
zaledwie 60 reprezentantów, t. j. narodowo li be 
ralnych i wolno-konserwatywnych. Obie te-grupy  
stanęły po stronie przedłożeń rządowych z małemi 
zm ianam i, a p rasa ich agituje z całym zapałem 
za powiększeniem niemieckiej siły zbrojnej w du 
chu rządowego projektu. Otóż projekt ten jest 
w kraju bardzo niepopularny, a ludność oczekuje 
z niepokojem wyniku obrad parlam entu , przera 
żona perspektyw ą nowych ciężarów krwi i mie 
nia W razie rozw iązania Izby, zwolennicy ustawy 
wojskowej m ogą Die znaleść mandatów, to też 
pragną oni gorąco, aby jakiekolw iek porozumienie 
przyszło do sk u tk u , aby stronnictw a decydujące, 
t. j. centrum i woluomyślni, dały się nakłonić do 
kom prom isu, choćby naw et rząd na kombinacyę 
taką nie przystał. W razie bowiem kompromisu 
cały parlam ent w ystąpiłby solidarnie, a  opinia 
zwolenników ustawy byłaby ocalona. Do kom pro­
misu takiego brak  jednak  wszelkich podstaw. Z j e ­
dnej strony stoją partye, które ostatecznie uchwa 
liłyby projekt rządowy bez zm ian, t. j. konserw a­
tyści w liczbie 70, dalej 20 wolno-konserwatystów 
i 41 narodowo-liberalnych. Opozycya stanowcza, 
złożona z wolnomyślnych, socyalistów, Alzatczyków 
i demokratów, liczy prawie tyle samo głosów. Po­
zostaje cen trum , które zgadza się na nieznaczne 
podwyższenie armii, i Polacy, którzy zapewne po 
stronie centrum staną. Są to zatem trzy sprzeczne 
opinie, które nie znajdują wspólnego g run tu , a 
w każdym  razie przeciwnicy ustaw y m ają im po­
nującą większość. Dotychczas zastanaw iano się 
wyłącznie nad dwoma ew entualnościam i: albo 
kompromis, albo rozw iązanie parlam entu. Obecnie 
pojawia się jeszcze jeden  pomysł: zupełne cof­
nięcie ustawy. W iadomość ta  była już nawet 
eskontow aua na giełdzie, k tóra ją  powitała zwyżką 
dwuprocentową wszystkich walorów. F ordd . Allg. 
Ztg  daje z tego powodu wyraz swemu oburzeniu. 
„Mamy nadzieję —- pisze organ kanclerski — że 
uda się odszukać tych poezciwów, którzy nakłonili 
g iełdę do okazania takiej specyficznej logiki. J a ­
kąż to zwryżką powita giełda berlińska wiadomość 
o zupełnem osłabieniu niemieckiej siły zbro jnej?44 
Freisinnige Z tg  donosi, że kanclerz konferował 
onegdaj z członkami różnych stronnictw ; konfe- 
rencye te jed n ak  w ykazały jedynie, że rząd go ­
tów jes t do ustępstw  tylko w podrzędnych kwe- 
8tyach. Ciekawa je s t także opinia bismarckow- 
skiego organu. Hamburger Nachrichten  w yrażają 
przekonanie, że ustaw a w ojskowa nie powinna 
wywołać ani parlam entarnego, ani gabinetowego 
przesilenia. Jeżeli parlam ent ją  odrzuci, w takim  
razie kanclerz opracuje inny projekt, m ający lep ­
sze widoki i przedłoży go ponownie parlamentowi. 
R ada ta, jeżeli nie je s t złośliwością — jes t zupeł­
nie racyonalna. W każdym  razie poddanie się 
woli parlam entu byłoby lepsze, niż cofnięcie usta­
wy, jak  to się stało swojego czasu z wnioskiem 
szkolnym , gdyż takie postępowanie kompromituje 
tylko i osłabia rząd.

Po krótkiej dyskusyi, która w połączeniu z te- 
atralnem  cokolwiek w ystąpieniem  przed przysię­
g łym i, robi w rażenie dobrze odegranej komedyi, 
p. Bourgeois powrócił na łono gabinetu, aby przy­

wrócić zachw ianą tam wskutek jego ustąpienia 
rówmowagę. Reprezantuje on bowiem grupę tak  
zwanych rządowych radykalistów , bez poparcia 
których gabinet Ribota obejść się nie może. Pou­
czające w tej mierze jest zestawienie, w ykazujące, 
jak  się rozdzieliły stronnictwa podczas głosowania 
nad ostatnią interpelacyą w spraw ie procesu pa- 
namskiego. Za porządkiem  dziennym, przyjętym 
przez rząd, głosowało 288 republikanów, miano­
wicie wszyscy oportuniści i radykaliści rząd o w i; 
mniejszość sk ładała  się z 144 członków prawicy, 
25 bulanżystów, 25 „nieprzejednanych44 i socyali­
stów, wreszcie 20 republikanów  z lewego środka, 
między którym i spotykam y tak ie  nazw iska, jak  
Cavaignac, F rancis Charmes, Deschanel, D espre’s 
i Leon Say. Postrach upadku gabinetu i możliwego 
rozwiązania Izby skupił w szystkie siły stronnictw, 
które przy najbliższych wyborach najwięcej mogą 
stracić. To uczucie obawy ocaliło rząd, a nie pe­
wność zaufania do jego polityk i, k tó ra , ja k  to 
w ykazały rozprawy panam skie, je s t z jednej s tro ­
ny zupełnie słaba i bezprogram ow a, z drugiej 
strony pełna in try g , niezawsze niewinnych. Po­
wrót p. Bourgeois je s t dla gabinetu tem pożądań- 
szy, że w obecnej chwili trudnoby było znaleść 
dlań następcę, z powodu zupełnego zużycia się re­
publikańskich talentów i braku nowych sił.

W szystkie dzienniki francuskie przepełnione są 
jeszcze spraw ą zeznań pani Cottu i propozycyj 
Soinoury’ego. Figaro  na podstawie własnych in- 
formacyj opowiada z bardzo szczegółowemi d a ta ­
mi, że w grudniu 1892 r. Soinoury otrzym ał od 
rządu w yraźne polecenie , aby w yszukał przeku­
pionych deputowanych z prawicy. Soinoury misyę 
tę powierzył komisarzowi Nicolle, który przybrał 
sobie do pomocy Goliarda i dwóch innych ajen 
tów. Ponieważ domyślano s ię , że Cottu p rzeku­
pywał konserw atystów , ajenci usiłowali przede­
wszystkiem pozyskać sobie sekretarza Bertona, a 
kiedy to się nie udało, zwrócili się do samej pani 
Cottu. G aulois uzupełnia to opowiadanie w ten 
sposób, że Ribot bezpośrednio przed procesem wy­
słał swego sekretarza Croziera do adw okata Du 
Buit, ponieważ doszło do wiadomości m inistra, że 
pani Cottu pryw atnie wym ieniła nazwisko osoby, 
którą Andrieux w swojej słynnej liście oznacza 
przez tajem nicze X. Crozier miał błagać adw o­
kata, aby nazwisko to za żadDą cenę nie dostało 
się do wiadomości publicznej. O kazuje się z tego, 
pisze G aulo 's , że Ribot zna dobrze to nazwisko. 
Librę parole ogłasza nowe interw iev  z byłym dy­
rektorem policyi, A ndrieux, który tw ierdzi, że 
dnia 19 lis to p ad a , a więc bezpośrednio przed 
śm iercią Reinacha, sekretarz Soinoury’ego, Dupas, 
spotkał się w Londynie z Artonem i usiłował go 
nakłonić do wyjazdu do Am eryki południowej. 
Namowy widocznie spełzły na n iczem , ponieważ 
Arton z pewnością znajduje się gdzieindziej. 
W uzupełnieniu spraw ozdań z przesłuchania Soi- 
uoury’ego zaznaczają dzienniki z naciskiem  oko­
liczność, że kiedy jeden z obrońców zadaw ał 
świadkowi ciągłe i natarczyw e zapytania w sp ra ­
wie instrukcyj, jak ie  rząd w ydał odnośnie do 
pani C ottu , Soinoury odrzekł z rozdrażnieniem : 
„Nie będę panu więcej odpow iadał; w kracza to 
w zakres faktów, co do których obowiązuje mnie 
tajem nica urzędowa. Gdyby mój ówczesny zwierzch­
n ik , p. L oubet, zwolnił mnie od tej tajem nicy, 
wówczas dopiero mógłbym udzielić inform acyj.44 
Słowa te powinny były dać do m yślenia de­
putow anym , uchwalającym  wotum zaufania dla 
rządu.

W skutek przem ijającego niezdrowia G ladstona 
zostało odroczonem drugie czytanie bilu irlandz­
kiego do sesyi pow ielkanocnej, a postanowienie 
to przyjęła opozycya z wielkiem zadowoleniem, 
gdyż zam ierza ona wyzyskać czas świąteczny dla 
agitacyi w całym kraju. Odroczenie spowodowane 
zostało polityką obstrukcyjną m niejszości, która 
naśladuje obecnie dawnych irlandzkich deputowa­
nych, jakkolw iek w swoim czasie sam a utw orzyła 
szereg ustaw  przeciwko obstrukcyi parlam entarnej. 
Zdaje się jed n ak , że nadzieje unionistów są  złu-

LISICKI 
o Pamiętnikach Talleyranda.

(Henryk L i s i c k i :  Talleyrand. Kraków, w drukarni 
C zasu ; odbitka z Przeglądu Polskiego , nakł. autora,

8° str. 253).

(Dokończenie).

Sposób przedstaw ienia rzeczy i sposób pisania 
zaw sze ten sa m , autorowi właściwy, w swoich ce­
chach może jeszcze wybitniejszy niż zwykle. Każdy 
inny, gdyby miał pisać o Talleyrandzie, byłby roz­
począł od obszernego, mniej więcej retorycznego 
wrstępu , w k tó rym , tłum acząc, co to był za czło 
w iek sprytny a przewrotny, byłby się starał wyo­
braźnię czytelnika uderzyć, a jego sąd z góry do 
swego nastroić i przybliżyć. L isicki tego nie robi. 
Zaczyna najprościej, najprozaiczniej w świecie, od 
zaw iadom ienia czyteln ika, że Karol Maurycy uro­
dził się dnia tego i tego , chował się tam a tam, 
do seminaryum oddany był w tedy a w tedy. Po 
tej krótkiej wzmiance o młodości przychodzi wiek 
m ęski i czynny, ale metoda się nie zmienia. Au­
tor opuszcza sposobności do lirycznych wybuchów, 
retoryczno-m oralnych uw ag, lub satyrycznych prze­
kąsów . Nie oburza się na T alleyranda za jego złe 
obyczaje, nie fulminuje za wyświęcenie biskupów 
z a p r z y s i ę ż o n y c h  (assermentes) , nie w yklina 
go nawet za tak  zwane ożenienie. W ykręty na j­
oczyw istsze, kłam stw a najbezczelniejsze, nie sku ­
szą go nigdy do ostrzenia swego dowcipu na nie­
szczęsnym  autorze Pamiętników. Czy nie widzi, 
nie dostrzega łatwej sposobności? czy może lituje 
się i pobłaża m iłosiernie? Bynajmniej. On tylko 
m yśli, że sposobność zbyt ła tw a , a przez tylu już 
ty le razy w yzyskana i zużyta , że chwytać jej nie

warto. W skazyw ać w ykręty i zdrady Talleyranda ? 
któż o nich nie wie! T łum aczyć, że one zle i 
brzydkie? czyż potrzeba! W padłoby się tylko 
w nudne pow tarzania i w oklepane indygnacye. 
Dziwnie też um iarkow any w sądach , skąpy w sło­
wach , spokojny i chłodny w usposobieniu, nie po­
niewiera T alley randa, ani się nad nim znęca. K ie­
dy koniecznie m usi, w skazuje jego przewrotność 
słowem krótkiem  i zimnem. Powie naprzykład : 
„ i l e  s ł ó w ,  t y l e  f a ł s z ó w 44 (w tem opowiadaniu 
T alleyranda), i to mu w ystarcza, a czytelnikowi, 
ja k  m niem a, także w ystarczyć powinno. —  Czy 
to takie pedantyczne przestrzeganie tak  zwTanej 
„objektywności historycznej44? Nie, to jego  natura, 
jego tem peram ent, jego  wrodzone upodobanie; 
a prócz tego pewność s ieb ie , że na tej wstrze 
mięźliwości słowa czytelnik nic nie s trac i, a T a l­
leyrand nic nie zyska. Biegły pisarz potrafi bez 
uwag i dygressyi tak  postać i charak ter jego s a ­
mem spisaniem faktów i postępów odmalować, że 
wszystkie rysy przewrotności i braku zasad znajdą 
się w wizerunku wyraźne i do tykalne , choć ich 
pisarz osobnemi uwagam i podkreślać i czytelniko­
wi w głowę kłaść nie będzie.

I tak  też jest. Co było złego w naturze i w ży­
ciu T a lley ran d a, to każdy z tego studyum  w yro­
zumie i zapamięta. C iekaw sza i cokolwiek tru­
dniejsza rzecz dochodzić, co T alleyrand mógł 
w sobie mieć dobrego (oprócz rozumu i zdolności 
ma się rozumieć). Ale z pomocą autora znajduje 
się rozwiązanie i tej zagadki.

Ten człowiek zmienny był stale, ten człowiek 
przewrotny był rzetelnie — F rancuzem ! N ajśm iel­
sze, najbezczelniejsze swoje zwroty i odwroty w y ­
konyw ał w szczerem przekonaniu, że interes F ra n ­
cyi radzi, każe, wejść na drogę wprost przeciwną 
tej, po której on szedł aż do tej chwili. Dbał 
przytem  o siebie naturalnie, i bardzo; ale w do- 

j brej wierze myślał, że interes Francyi potrzebuje

po rewolucyi Napoleona, Bourbonów po jego 
klęskach. Czy równie szczerze był przekonany 
o potrzebie zamiany Bourbonów na O rleanów?
0  ich pomyłkach przekonany był głęboko; czy 
równie o tem, że te pomyłki były dostatecznym 
powodem do ich w yrzucenia? To inne pytauie;
1 osobiste urazy, żal do Bourbonów, mogły na 
niego działać. Ale choć nie widział interesu F ran ­
cyi w zmianie panowania, mógł w niej widzieć 
konieczność Francyi, logikę położenia, i przyjm o­
wać ją , jako  taką. Miał on z pewnością ten 
zmysł konserwacyi własnej, który każe szczurom 
wynosić się z tonących okrętów, ale miał obok 
tego to przekonanie, źe Francya może się rozbić 
na tym okręcie i że trzeba ją  przenieść na inny. 
O sobie zaś myślał, że bystrzej i przenikliw iej od 
innych widzi i sądzi położenie, i że interes o j­
czyzny godzi się z jego instynktem . Czy się 
zawsze m ylił? raczej rzadko, a tą  zgodnością 
uspraw iedliw iał swoje proteuszowe zmiany przed 
swojem (prawda, że szerokiem i wyrozumiałem) 
sumieniem. Patryotyzm  francuski m iał niezaprze­
czony i żywy, a w niektórych chwilach je s t na 
praw dę imponujący w obronie godności i stano­
wiska swojej ojczyzny. Trudno je s t Talleyranda 
lubić, ale podziwia się go szczerze, z pewnym ro­
dzajem zapału nawet na kongresie wiedeńskim, 
kiedy z rozumem głębokim, ze zręcznością nad­
zwyczajną, z powagą wyniosłą i dumną, krzyżuje 
uknute przez m ocarstwa niegdyś sprzymierzone 
plany upokorzenia F rancyi, odsunięcia jej od 
wpływu, i sw oją postawą zapew nia Francyi, tam ­
tym narzuca, tak ie  jej w kongresie i w Europie 
znaczne miejsce, jakiego tylko żądać mogła. N aj­
świetniejsza to zapewne chwila jego  życia, i część 
może najbardziej zajm ująca jego Pam iętników . 
Ustęp też jeden  z najciekaw szych w książce p. 
Lisickiego.

Z a to, gdzie Talleyrand w ygląda bardzo nie-

pięknie, nawet na siebie, to w Erfurcie. Praw da, 
że dobry w swoim rodzaju je s t i cesarz Aleksan 
der, który w pokoju i przyjaźnie z Napoleonem 
zaczyna konspirować przeciw niemu z jego m i­
nistrem, ale to w łaśnie zw ykły temu rodzaj, i rzecz 
mniej dziwna. Gorszy jest m inister Napoleona, 
który się w te konszachty wdaje. Gdyby T alley ­
rand był się wdał w rozmowy z A leksandrem , 
na to, żeby potem ich treść powtórzyć swemu ce­
sarzowi, byłby to podstęp nieuczciwy, ale zw a­
żywszy osobę T alleyranda, naturalny i niebardzo 
jeszcze brzydki. U kładać z A leksandrem  politykę 
za plecami Napoleona, to było proste przeniewier- 
stwo i zdrada przeciw swojemu.

A przytem on twierdzi i dowodzi ciągle, że Na­
poleona lubi. Czy kłam ie? Niezupełnie. Nie kocha 
jego, ja k  nie kocha nikogo, ale go lubi;  a we 
francuskiem języku słowo aim er musi służyć na 
ooa te stopnie uczucia, od siebie bardzo dalekie. 
Napoleon się Talleyrandow i podoba. Im ponuje mu 
geniusz i dzielność, pociąga go śm iałość; to nie 
jest przywiązanie, może naw et nie sym patya, ale 
je s t jak ieś upodobanie, które pozwala mu powie­
dzieć szczerze qu’il aime Napoleona, a  naturalnie 
nie przeszkadza mu Napoleona odstąpić w chwili, 
kiedy odstąpiło go szczęście.

W ogóle najtrudniejszem  do rozw iązania py ta­
niem w całej tej spraw ie je s t to, ja k  T alleyrand 
pojmował i sądził sam sieb ie? K iedy w Pam ięt­
nikach  paraduje przed nami w postawie porządne­
go człowieka, ja k  dalece sam wierzy w tę sw oją 
„porządność,44 a w jak iej mierze chce nas złudzić 
i oszukać? To pytanie nigdy, ja k  sądzim y, roz- 
wiązanem  być nie może. Rozstrzygającym  św iad­
kiem mógłby być jeden tylko człowiek, T alley­
ran d , a ten świadek naprzód nie ży je , potem 
gdyby ż y ł , z pewnością nie w yznałby praw dy, 
a w reszcie samby jej zapewne nie w idział i nie 
wiedział. Człowiek, o którym  powiedziano dow ci­

pnie, że po wszystkich oszukaństw ach ludzi, oszu­
kał w końcu samego P ana Boga, i po życiu bar­
dzo występnem , ostatnią spowiedzią wykręcił się 
od kary  w ieczn e j, tak i człowiek miał i zwyczaj 
i biegłość oszukiw ania; a wiemy, że nikogo czło­
wiek nie oszuka tak  łatwo, ja k  siebie samego. Jem u 
to było jeszcze o tyle łatw iej, że z wrodzoną prze­
biegłością chował się w społeczeństwie pozbawio- 
nein wszelkich z a sa d , a te dwa wpływy w ydały 
ten skutek, że sumienie nie rozwinęło się n igdy: 
ani próbowało być szczerem i rzeteluem, ani na­
wet potrzeby tej nie czuło. A kiedy się odzywało 
(jak  u każdego czasem odzywać się musi), kiedy 
odzyw ała się zw yklejsza wówczas od sum ienia i 
głośniejsza znajomość honoru i jego  p raw ideł, to 
wtedy przebiegły rozum uspokajał i uciszał je  
sofizmatami. Bardzo być m oże, że Talleyrand 
wierzy sobie samemu i swoim Pam iętnikom  w mie­
rze dość znacznej, że portret w łasny, ja k i w nich 
n ak reślił, wydaje mu się podobnym , jeżeli nie 
całkiem  wiernym, że raz w życiu naiw ny ma się 
wszystko razem wziąwszy za dość porządnego 
człowieka.

Co pewna, to że nie je s t zły. Egoista w n a j­
wyższym stopniu, a złośliwy w języku, w czynie 
nie lubi dokuczać i znęcać się : owszem z przy­
jem nością nieraz usłuży, pomoże, ocali. Pod wa­
runkiem  oczyw iście, żeby go to nie za wiele ko­
sztowało, a wcale nie naraziło na nieprzyjemność, 
tem mniej na szkodę.

Co byłoby szczególnie ciekawe, choć dla ścisłej 
bistoryi niekonieczne, to wiadomość dokładna o 
stosunkach T alleyranda z Papieżem . W Pam ięt­
nikach  zbywa on krótko tę drażliw ą spraw ę; 
m ówi, że był z Kościołem en r lg le , że Pius VII 
raczej go lubił, a z charakteru kapłańskiego go 
sekularyzował. W tem oczywiście m ija się z p ra ­
wdą rozm yślnie, a pan Lisicki w ytyka mu słu ­
sznie, że zdjęcie klątw y udaje za zdjęcie chara-
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dne, tem bardziej, że solidarność stronnictw rzą­
dowych wytrzymała już ciężkie próby i przetrw 
zapewne dalsze walki. A solidarność ta jest nie 
zbędnie potrzebną dla gabinetu , który przy wa 
żnycli głosowaniacli może liczyć na większość ty 
ko 27 głosów. Wniosek Gladstona, aby soboty 
poświęcić wyłącznie obradom budżetowym, prze 
szedł właśnie tą większością, po gwałtownej i dłu 
giej dyskusyi, prowadzonej przeważnie przez opo 
zycyę, imieniem której zabierali kolejno głos Bal 
four, Chamberlain, Goschen i Lowther, zatem 
pierwsi koryfeusze konserwatystów i unionistów 
Równie trudne zwycięstwo odniósł rząd w sprawie 
komisyj irlandzkich, badających stosunki rolne 
Wniosek Russella, domagający się skreślenia kwot, 
wstawionych w budżet na te badania, został od 
rzucony po gorącem przemówieniu Morleya 287 
głosami przeciwko 250. Tą samą większością 
przyjęła Izba niższa wniosek Jonesa, popierany 
przez rząd, aby kontrola nad rozprzedażą napo 
jów wyskokowych należała w Walii do władz lo 
kalnych: county-concils. Bil Jonesa ma charakter 
autonomiczny i jest pierwszym krokiem na drodze 
rozszerzenia samorządu prowincyonalnego w Wali

Uada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu obradowała Izba 

deputowanych nad zmianami, poczynionemi przez 
Izbę panów w ustawie, dotyczącej uregulowania 
koncesyonowanego przemysłu budowlanego. Po 
czątek dyskusyi streściły wczorajsze depesze 
w dalszym toku rozpraw zabrał głos reprezentant 
rządu, baron P l a p p a r t ,  który polemizuje z za­
patrywaniem poprzednich mówców, jakoby przy­
jęcie paragrafu 2 według brzmienia, proponowa­
nego przez Izbę panów, równało się zupełnemu 
zniszczeniu przemysłu ciesielskiego. Uprawnienia 
budowniczych są obecnie o wiele dalej idące, niż 
te, które im przyznać ma projektowany paragraf. 
Cieślów w nowym stylu stworzyć ma dopiero ni­
niejsza ustawa; dziś właściwie nie istnieją, więc 
zniszczeni być nie mogą. Gdyby zapotrzebowanie 
cieślów zmniejszyło się, powstanie nowa gałęź 
rękodzielników, trudniących się żelazneiui kon- 
strukcyami. Mówca poleca w końcu przyjęcie wnio­
sku komisyi.

Dep. S i e g m u n d  podnosi, jak  niesłusznem jest 
twierdzenie, iż praktyk lepiej wykonuje roboty, 
niż teoretycznie wykształcony budowniczy. Wy­
starcza przypomnieć, że przy budowlach, prowa­
dzonych przez fachowych teoretyków, liczba wy­
padków jest znacznie mniejsza.

Dep. A d a m e k  uskarża się na brak statystyki 
przemysłu budowlanego. Dyskusyę nad § 2 pro­
wadzono tak, jakby chodziło o budowę dzieł mo­
numentalnych; tymczasem na pierwszem miejscu 
trzeba mieć wzgląd na zwyczajne roboty: chodzi 
tu o rękodzielników, nie o artystów. Nie lekce­
ważymy technicznego wykształcenia, lecz z dru­
giej strony nie możemy narazić na szwank inte­
resów rękodzielnictwa.

Dep. P i n i u s k i oświadcza, że Polacy nigdy 
nie popierali gorąco tej ustawy. Błędem było od­
danie całego ustawodawstwa przemysłowego pod 
kompetencyę parlamentu; poszczególne sejmy zdo­
łałyby kwestyę tę rozwiązać z większą łatwością. 
Brzmienie § 2, proponowane przez Izbę panów, 
nie budzi zresztą żadnych obaw. Wnioski deput. 
Ebenhocha i Zallingera byłyby dla Galicyi szko­
dliwe, brak bowiem koncesyonowanych rękodziel­
ników utrudniałby budowy. Stronnictwo mówcy 
głosować będzie za przyjęciem zmian, poczynio 
nych przez Izbę panów, gdyż to, co w ustawie 
jest najważniejsze, nie zostało usunięte. W innych 
krajach mogą zachodzić inne stosunki, które u- 
względnić można po § 2, jako „w yjątkiu. (Okla­
ski na ławach polskich).

Dr L u  e g  er, jeneralny mowa contra, polemi­
zuje z wywodami barona Plapparta. Czy rząd nie 
wie, że przemysł ciesielski jest jednym z najwa­
żniejszych i że cieśla częstokroć zastępuje budo­
wniczego? Jakżeż sobie dalej przedstawia repre­
zentant rządu przekształcenie cieśli na rękodziel­
nika fachowego w konstrukcjach żelaznych? Coś 
podobnego może tylko pojąć szef sekcyi. (Weso­
łość na ławach antysemitów). Jeśli tylko budowni­
czowie zdołają zgnieść cieślów, wówczas zdobędą 
monopol i nastąpi znaczne podrożenie budowli. 
Technicznie wykształceni budowniczowie powinni 
być skromniejsi; ich domy także się walą. W wie­
kach średnich największe dzieła sztuki stworzyli 
cieśle; zawody były ściślej odgraniczone i sztuka 
budownicza kwitła. Zresztą i część Polaków gło­
sowała poprzednio za klerykalnym wnioskiem. 
Izba powinna odrzucić projekt Izby panów i bro­
nić interesów drobnych przemysłowców.

me możemy, bo nie
kontyngentowania podatku nie po­

me można; ogarnąć

wodniczącego Koła polskiego. Polacy głosowali tykę bulanżystowską. leżeniu i najdalej w 8 dniach zostaną ostatecznie I szą główną jest to, że kraj jest obciążony "pódat-
wowczas przeciw wnioskowi Zallingera. Pan Lesseps jest nieszczęsnym finansowym zestawione. R. m. R e d y k  prosi, aby oświadczenie kami. Kontyngent leży w potrzebie państwa, kon-

l o  krótkiej polemice między dep. L u  e g  e r e m  przedsiębiorcą, który pozbawił kraj i ludność p. Niedziałkowskiego było zaprotokółowane. tyngent jest ruchomy. Za wielka to rzecz,' żeby
a deput. H e i l s b e r g i e m  zabrał głos sprawo- olbrzymiej sumy miliarda i 400 milionów fr. Jest R. m. B a n d r o w s k i  przypomina potrzebę za- reprezentacya miasta miała się w nią wdawać, 
zdawca dep. E x n e r ,  który na wstępie zaznacza, to czwarta część odszkodowania wojennego, które łatwienia wniosku o udzielenie ze strony gminy Skromny elaborat napisałem na podstawie rezul- 
ze omawiana kwestya jest rzeczową, nie poli wypłaciła Francya w strasznym roku klęski. P. bezprocentowej zaliczki na zapomogi dla ręko- tatu obrad sekcyi. Nie upieram się przy tym ela- 
tyczną. U ruinie majstrów ciesielskich i murarskich Lesseps zajmował się przekupstwem, a że to było I dzielników, celem obesłania wystawy krajowej.— boracie, ale proszę wskazać, w jakim  kierunkii 
nie może być mowy; w ostatnich 30 latach otrzy- jego zwyczajem, świadczy upadek Baihauta i pro Radca Magistratu p. S z y m k i e w i c z  wyjaśnia, iż I ma być przerobiony. Nie myślę jeszcze raz iść 
mało 48,000 majstrów koncesyę na wykonywanie pozycya, uczyniona prof. Lavasseur’owi, który po- sprawa jest już załatwioną przez sekcyę skarbo- na Uniwersytet i studyować sprawy podatkowe 
pomocniczego przemysłu budowlanego. Obecnie darunek odrzucił. Nie wystarcza żalić się: dałem wą i niebawem po obradach w sekcyi prawniczej aby ułożyć reformę podatkową dla Rady państwa! 
zakres ich praw będzie rozszerzony — co nie pieniądze, jak  się daje zegarek rozbójnikowi w le- przyjdzie przed pełną Radę. Nie podoba się panom w referacie słówko skro-
sprowadzi przecież na nich ruiny. Mówca polemi- sie. W lesie tym było więcej żandarmów, niż R. m. Z o l l ,  imieniem sekcyi szkolnej, przed- mne,“ to można je opuścić, a jeżeli chcecie "płacić 
znje dalej z wywodami dep. Luegera i poleca rozbójników. Dlaczego p. Lesseps nie wołał o po I kłada naglące wnioski co do przemiany niektó- wyższe podatki, to i to możemy napisać. Referat 
pr/tyjęcie wmosków komisyi. . moc? 36 milionów Francuzów stanęłoby przy nim. rych tutejszych szkół ludowych męskich na sze jest dostateczny i wskazuje ogólnie, że jesteśmy

V\ niosek Ebenhocha i Zallingera odrzucony zo- Jeśli człowiek porządny zostanie napadnięty, mó- ścio-klasowe, a żeńskich na 8 -klasowe i 6 klasowe, obciążeni i że chcemy ulgi. 
stał w lnnennein głosowaniu 120 głosami przeciw wi: „Oto moja sakiew ka;" człowiek podejrzany, Potrzebę takiej zmiany wywołały nowe plany Jeszcze raz zabrał głos r. m. Fr. P a s z k o w -  
100, poczem Izba uchwaliła § 2 według brzmię- jak  p. Lesseps, mówi: „Dzielmy się." Nie cze- naukowe dla szkól ludowych, przez Radę szkolną s k i  i oświadczył: Przemówienia p. Proppera i p. 
ma, proponowanego przez Izbę panów, jakoteż kał, aż kto zgłosi się do niego; wyszukiwał sam, krajową ułożone. Referent wykazał, że gmina nie sprawozdawcy służą tylko na uzasadnienie sluszno- 
dalsze ustawy o przemyśle budowlanym. kogo przekupić. Przewodniczącemu komisyi loso- poniesie z tego powodu żadnych nowych wydat- ści mego wniosku. Odesłanie sprawozdania do

Następne posiedzenie odbyło się wczoraj wie-1 w e j, p. Germain Casse, ofiarował pieniądze, lub ków, ponieważ ma odpowiednie lokale na szkoły sekcyi jest potrzebnem, choćby tylko dla usunięcia
stanowisko w Towarzystwie panamskiem. Casse 6-klasowe, a płace nauczycieli, o ile przekraczają nieporozumienia, zachodzącego między p. sprawo- 
odrzneił hańbiącą propozycyę, równie jak  były 12°/0 podatek gminny, pokrywać będzie fundusz zdawcą a sekcyą. Słyszeliśmy z ust członka sek- 
minister AIlain-Targe, którego Lesseps chciał zmu- szkolny krajowy. Zakończył mówca następującym cyi p. Proppera, że sekeya oświadczyła się prze- 
sić groźbą do popierania projektu losowego. Les- wnioskiem: ‘ ‘ ci w kontyngentowaniu podatku zarobkowego, tym-
seps nie był więc ofiarą presyi, lecz sam presyę 1) Rada miasta oświadcza się w zasadzie za czasem p. sprawozdawca oświadczył się za kon- 
wykonywał. przekształceniem 4-klasowych szkół męskich: tyngentem; niechże więc sekeya ma sposobność

W dalszym ciąg i mowy broni jeneralny adwo- IV na Smoleńsku, VII na Kleparzu i XVI przy zastanowienia się nad tem raz jeszcze, a Rada 
kat wszystkich punktów aktu oskarżenia i utrzy- ulicy Dietla na 6 klasowe, tudzież na przekształ niech się dowie, co jest właściwie zdaniem sekcyi 
muje wszystkie zarzuty, podniesione w toku p ro -|cen ie  5-klasowych szkół żeńskich: XIII przy uli-1i kto temu winien, czy sprawozdawca, czy proto-

czorem.

Proces o przekupstwa panamskie

F a r y *  15 marca.
W procesie korupcyjnym rozpoczęły się już 

wczoraj popisy oratorskie; dzisiejszy dzień roz­
praw wypełniły również plaidoyer.

Pierwszy zabrał głos zastępca strony c y w i l n e j  I pesu przeciw poszczególnym oskarżonym. Ba'ihaut I cy Garbarskiej, XVII przy ulicy Dietla na 6 kia 
, który żąda skazania Lessepsa ' Blondin przyznali się do w iny; Sans Leroy nie sowe, a szkoły IX na Stradomiu na 1adwokat L a g a s s e ,

i odszkodowania swoich klientów. Omawiając ze-1 zdołał dostarczyć dowodu, że suma 200,000 fr. pocho-12) Otwarcie nowych klas winno nastąpić w miarę 
znania pani Cottu, zawołał: Usiłowano wywrzeć U zi z posagu jego żony. Również i inni: Beral, za

kolant, że obrady sekcyi nie znalazły zupełnego 
8 klasową. | wyrazu w jej sprawozdaniu, 
ić w miarę W głosowaniu przyjęła Rada ogromną większo- 

w yw rzec |uz-1 L posagu jego zony. rtowniez i inni: uerai, i zachodzącej potrzeby. ścią wniosek r. m. Fr. Paszkowskiego,
presyę na pani Cottu, a działo się to z wiedzą Proust, Gobron i Duguć de la Fauconnerie nie Wnioski te Rada uchwaliła bez rozpraw. Dalej uchwaliła Rada następujące wnioski ko-
ministra Bourgeois. przytoczyli żadnego pozytywnego faktu na swoje Z porządku dziennego, imieniem sekcyi praw- misyi teatralnej, przedłożone przez p. inspektora

J e n e r a l n y  a d w o k a t  (przeryw ając): Wła-1 uniewinnienie; owszem, wikłali się dalej w sprze-1 niczej, r. m. Dr S t y c z e ń ,  p r z e d ł o ż y ł  k r  ó t k i  I W d o  wi  sz  e w s k i e go. 
śnie rozprawa wykazała, że rzecz się miała ina- cznych zeznaniach. Głównym winowajcą i sprawcą I e l a b o r a t ,  m a j ą c y  b y ć  o p i n i ą  R a d y  m i a- 1) Zatwierdza się ofertę Stefana Iglickiego i 
czej. (Zamieszanie i sykania w audytoryum). przekupstw pozostanie atoli zawsze Lesseps i je- s t a  d l a  I z b y  d e p u t o w a n y c h  o n o w y m  Leona Wieczorkowskiego na roboty stolarsko-ta- 

Lagasse kończy uastępującemi słowy: W erdykt g° wierny współpracownik Fontane. P. Lesseps I p r o j e k c i e  r z ą d o w y m  co do p o d a t k u  z a - 1 picerskie, dla urządzenia nowego teatru potrze- 
sędziów przysięgłych oby był zbawiennym wstę- chce nas przekom , że jest biednym. I to jest r o b k o w e g o  i t a r y f y  t e g o  p o d a t k u .  bne, za 13,596 złr. i 50 cent.
pem do najbliższych wyborów, oby się przyczynił fałszem; zatrzymaLon pieniądze, które wyłudził. R. m. Franciszek P a s z k o w s k i :  Zgadzam się 2) Wykonanie pomalowania kurtyny żelaznej 
do puryfikacyi republikańskiego rządu. Majątek tw ój, pa: 3 Lesseps, wyrósł z nędzy i ze sprawozdaniem Sekcyi III tylko w jednem, to w teatrze miejskim powierza się p. Antoniemu

W dalszym ciągu adwokat R o u s s e l ,  również żałoby licznych ofi; r. Gdyby te wszystkie ofiary jest w określeniu sprawozdania przez samą sekcyę, Tuchowi, według szkicu przez niego przedstawio- 
zastępca strony cywilnej, poddał surowej krytyce tu były obecne, sty tzelibyśmy wielki krzyk prze- jako „skromne." Tylko że p. sprawozdawca w o- nego, ze zmianami, przez komitet wskazanemi. 
nietylko Towarzystwo panamskie, lecz przede- i kleństwa i wołania o ukaranie winnego. Przyłą- kreśleniu tem był za nadto skromnym, sprawozda I 3) Zatwierdza się projekt adaptacyi części do- 
wszystkiem postępowanie Floqueta, Freycineta i czam się do tych głosów i wołam wraz z nim i: nie jego nie jest tylko skromnem, ale jest bardzo, mu akcyzowego na magazyn dekoracyj, kosztem 
dep. Clemenceau. Wyjaśnienia ich — mówił — Sprawiedliwości! Sprawiedliwości! [zanadto, tak skromnem, że jeżeliby reprezentacya nieprzekraczającym 700(1 złr.
są dziecinne; rumieńcem wstydu się oblewam, że L e s s e p s  (podnosząc się z ławy oskarżonych): miasta to tylko o reformie podatkowej miała do Przy drugim ustępie wniosków komisyi teatral- 
u steru naszego kraju tacy stali mężowie. Hertz „Wszyscy rzeczoznawcy przyznali, że księgi na powiedzenia, to lepiej, by w sprawie tej wcale głosu nej, postawił r. m. P a w l i k o w s k i  wniosek, aby 
był zażyłym przyjacielem dep. Clemenceau, a Cle- sze są w porządku. Zastrzegam się przeciw za nie zabierała. Jeżeli reprezentacya miasta Krako- kurtyny nie malowano w sposób projektowany, 
menceau chce nas teraz przekonać, że nic nie [rzutom, podającym w podejrzenie czystość naszych [ wa wezwaną jest do wydania opinii w sp ra w ie jze  względu na oszczędność, natomiast aby ją
wiedział o matactwach panamskich. Nie areszto­
wano Artona z obawy przed rewelacyami brudne­
go ajenta korupcyi; nawet publiczny oskarżyciel 
skrępowany jest widocznie w swem zadaniu na­
rzuconą mu instrukcyą.

J e n e r a l n y  a d w o k a t :  Nie otrzymałem ża 
dnych instrukcyj; postępuję t a k , jak  mi nakazuje 
sumienie.

Najwięcej zaciekawienia budziło w audj'toryum 
przemówienie publicznego oskarżyciela. Jeneralny 
adwokat L a f f o n  mówił krótko, zręcznie, choć 
nieco sucho, bez patosu i polotu, trzymając się 
ściśle zwięzłej argumentacyi prawniczego wywodu 

W toku dochodzenia sądowego 
ralny adwokat

zamiarów."
Jutro przemawiać będzie Barboux.

Sprawy miejskie.
Posiedzenie Rady miejskiej d. 16 m a rc a  1893.

miasta Dr S z ł a c h -Przewodniczy prezj'dent 
to ws k i .

Na wstępie odczytał sekretarz prezydyalny, p 
mówił jene-|Grroele, pismo pro£ Dra W ładysława Szajnochy,[jest dobra 

nie omieszkano niczego, coby w którem oznajmia, iż składa mandat członka ko-j  miar i rozdział podatku; o tyle zaś zła, o ileby 
wyświetlić mogło zawiłą sprawę; z drugiej zaś misyi wodociągowej. Pismo przekazanem zostało| miała na celu podwyższenie podatków. Ależ ta 
strony dołożono starań, aby przed trybunałem nie komisyi wodociągowej. Ikiej opinii prezydyum Rady państwa wcale nie
było miejsca na potwarze. Pan Lesseps siedzi P. prezydent Dr S z l a c h t o w s k i  poświęcił na-1potrzebuje, bo o tem wie każdy bez pytania opo- 
pierwszy na ławie obwinionych; niechaj więc bę- stępujące żałobne wspomnienie pamięci ś. p. D ra[datkow anych, że podwyższenie podatków byłoby 
dzie na czele także i mojego oskarżenia. Jak  jest Michała Schmidta, II wiceprezydenta m. Krakowa: | dla nich złe, a słuszny rozdział dobrym. Sekeya 
obrotnym, wykazał już to , nadużywając zręcznie „Wiadomo jest Szan. Panom, że drugi wicepre-j prawnicza bardzo lekko obeszła się z całem przed- 
publicznego kredytu; dziś, jako oskarżony, złożył zydent miasta Krakowa, Dr Michał Schmidt, wczo-1łożeniem podatkowem, a wytknąwszy tylko nie 
tego ponowne dowody. Pan Lesseps, w y d a w s z y  raj zakończył życie. Ta śmierć, która po krótkiej, | które drobne braki * ' ' ’ '

-  - - „ J4
tej doniosłości, co reforma podatkowa, wnikająca przeznaczono na inseraty, mogące przynieść do-
tak głęboko w stosunki ekonomiczne ludności, to chodu kilka tysięcy złr. (Głosy: ależ to obrzydliwe).
nie może zasłaniać się tem, że nie ma dat staty-1 Na to mówca twierdzi, iż inseratami pokryte są
stycznych, któreby służyły za podstawę jej opinii, żelazne kurtyny w pierwszorzędnych teatrach, a
Trzeba sobie wtedy zadać trud postarania się o nikogo to nie razi.
daty, a znajdzie się je  z łatwością. Nie można Kolejno wykazali r. m. F. J a k u b o w s k i ,  Fr. 
się dalej zasłaniać tem , że projektowany system P a s z k o w s k i ,  K w i a t k o w s k i ,  że względy 
podatkowy jest nowym i niewypróbowanym w prak- oszczędności w grę tu wchodzić nie mogą, skoro 
tyce, bo przecież dlatego właśnie pytają się nas cały wydatek wynosi tylko 500 złr. i że w pierw- 
o zdanie, ponieważ rzecz jest nową i niewypró- szorzędnych właśnie teatrach europejskich kurtyny 
bowaną, a zdanie nietylko o rzeczach wypróbowa- żelazne nie są pokryte inseratami. 
nych w praktyce mieć można. Na przyjęciu wniosków komisyi teatralnej Rada

Sekeya pow iada, że reforma podatkowa, o tyle | posiedzenie zakończyła, 
o ile ma na celu sprawiedliwy wy

K R O N I K A .

kteru kapłańskiego, którego Papież jako niezma- 
zalnego, zmazać nie mógł. Ale pomiędzy różnemi 
w historyi sytuacyami drażliwemi, spotkania 
rozmowy Papieża z tym Biskupem wywloką i niby 
żonatym, musiały należeć do szczególnie przy­
krych i upokarzających, przynajmniej dla strony 
poważnej i uczciwej. I tu nasuwa się mimowolna 
uwaga, coby się było stało, gdyby Pius VII był 
przyrzekł swój przyjazd do Paryża, ale pod wa­
runkiem , że tego księdza, wyłamanego z kościel 
nej karności, nie pokażą mu na oczy? Narażać 
się na gniew Napoleona było niebezpiecznie: a 
gdyby nawet dbający namiętnie o obecność Pa 
pieża przy koronacyi Cesarz był ustąpił, to zo­
stawało zawsze niebezpieczeństwo wcale nie małe 
gniewu i zemsty Talleyranda. Jednak gdyby Pius 
VII był wtedy zdobył się na taki akt odwagi, kto 
wie, czy nie byłby dał dobrego przykładu, czy 
w rządzących i rządzonych nie byłby obudził 
surowszej względem ludzi, publicznych opinii 
Ówczesna powolność nie uratowmla go od konie 
czności zerwania z Napoleonem z powodu ściśle 
już religijnych kwestyi i zasad: większa stanów 
czość w roku 1804 nie byłaby go zawiodła do 
Sawony, a  może nawet byłaby go od niej urato­
wała, dając Napoleonowi do poznania, że jest non 
possumus, z którem w spór zachodzić nie jest 
roztropnie.

W streszczenie książki p. Lisickiego się nie 
w dajem y: jest tak niedługa, że nawet leniwy czy­
telnik może ją  całą przeczytać, a tak zajmująca, 
że nawet czytelnik błahy nie znudzi się, a dowie 
się z niej sto razy więcej, niż z naszego sprawo­
zdania, choćby to było najbardziej szczegółowem. 
Kończąc zatem, robimy jeszcze następującą ogólną 
uw agę:

Z prac Lisickiego, odnoszących się do historyi 
XIX wieku, o których rzekliśmy na początku, że 
z natury rzeczy muszą być zmięszane z history*

K r a k ó w  17 marca.
— Zapiski osobiste. Rektor Uniwer. Jagiell. prof. 

Dr Madeyski i wiceprezydent wyższego sądu krajo-
. . .  _ temsamem niejako dała po-1 wego p. Źeleski, wyjechali wczoraj wieczorem do Wie-

niespodziewanie Blondina i Baihauta, począł mó- kilkodniowej chorobie nastąpiła, dotknęła m niejznać, że inne strony projektu uważa za dobre. dnia. — Wiceprezydent Namiestnictwa p. Jan Lidl 
wić o podejrzanych zabiegach Floqueta, Freyci- jak  najboleśniej, a nie wątpię, że także u p p .[Dalej omawia mówca kwestyę kontyngentu, który przejechał wczoraj wieczorem przez Kraków ze Lwo- 
neta i dep. Clćmenceau, przez których zmuszony radców miejskich wywołała żal, bo miasto traci sekeya zdawała się uważać za noli me tangere, wa do Wiednia.
był do wypłacenia baronowi Reinachowi znacznych dobrze zasłużonego, jeszcze w sile wieku będące-1 podczas gdy co do samej zasady skontyngento- — Wydział historyczno - filozoficzny Akademii 
sum dla Korneliusza Herza. Któż temu uwierzy i go obywatela i urzędnika. wania podatku zarobkowego nasuwają się bardzo Umiejętności odbędzie dnia 20 marca w poniedziałek
co wynika z zeznań samego Lessepsa? W czem Zmarły nie urodził się w Krakowie, lecz w szko- J poważne wątpliwości. Co do składu komisyj po o godz. 6  wieczorem posiedzenie, na którem prof,
tkwi rzekome wymuszenie? W toku procesu oka lach tutejszych kształcił się i z niewielką przerwą [ datkowych zauważa mówca, iż pominięto bardzo Bolesław Ul ano  ws k i  wyłoży rzecz o projektach
zało się, że rozmowy z Floquetem i deput. Cle- szereg lat tutaj przeżył. Od najmłodszych lat od-[ważny wzgląd niewłaściwego składu komisyi z po- kodyfikacyjnych Januszowskiego.
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krakowskiej p. Dr Franciszek Paszkowski

- ,  „ . i— . j ------------- . -  . . .  . . , . inżynierem Rady powiatowej p. Bociańskim
a Floquet pochwalił wprost opór, stawiany żąda praw, wstąpił w r. 1862 do służby rządowej przy jodwrotnie, poszczególne zaś zawody mogłyby nie zwiedzili onegdaj dotknięte ostatnią powodzią okolice
niom Reinacha. Co do owych 300.000 fr., które ck- prokuratoryi skarbu, a wkrótce został końce mieć żadnej reprezentacyi w komisyach. Należa w pow. krakowskim.
Towarzystwo panamskie wypłacić miało Floque-1 pistą Namiestnictwa. W r. 1870, gdy reorganizo- loby więc oprzeć na innej podstawie skład korni —  Na Świętopietrze nadesłał dzisiaj p. August
towi na agitacye wyborcze i zwalczanie bulanży- wano Magistrat krakowski, zmarły, jeszcze młody, | syi i oświadczyć się za udziałem w komisyach Gorayski, prezes Rady powiatowej krośnieńskiej 50 
zmu,  przyznaje sam Lesseps, że minister oświad- ledwie kilka lat służhy liczący urzędnik polity-j reprezentantów różnych zawodów, wybieranych złr. na ręce X. infułata Krzemieńskiego. 
czył wówczas: Jeśli pan nie możesz wyświadczyć Uzny, został starszym radcą M agistratu, a że na [przez odnośne stowarzyszenia i korporacye. Tru — Z teatru. W szczęśliwych warunkach odbedzie 
mi tej usługi, nie zmieni to bynajmniej mojej o- to sobie zasłużył, dowodzi to, że wkrótce w roku dno wyliczyć wszystko, czego sekeya prawnicza się jutro pierwszy benefis p. Śliwickiego. Bezpośrednio 
pinii o ustawie losowej. Floquet zaprzecza zresztą 1877 za jednomyślną uchwałą Rady miasta mia w sprawozdaniu nie powiedziała, wykazana je- po prawdziwym tryumfie młodego artysty w Warce

‘ Inowany został drugim wiceprezydentem. Służył dnak pobieżność i niedostateczność sprawozda- zbierze się nasza publiczność w teatrze, aby okazać- 
więc 22 lat i ta długoletnia służba dała mu spo- uia wystarcza dla odesłania go napowrót do sek- swoją sympatyę i uznanie benefieyantowi. Najlepsze 

, . sobność dokładnego poznania miasta, jego mie- cyi. Z tych powodów stawiam następujący wniosek: to zalecenie, bo się na tak świeżych wspomnieniach,
cznego i publicystycznego pierwiastku, ta jest naj- szkańców, zwyczajów i obyczajów, nareszcie po-| „Zwraca się sekcyi prawniczej przedstawioną i silnych opiera wrażeniach,
ściślej historyczną. Rzecz naturalna. Dzieje to da- trzeb miejskich, co mu załatwianie spraw ułatwiało, j Radzie opinię o projekcie rządowym ustawy o po- — Z Koła artystyczno-literackiego. We środę
wne, a ze sjirawą polską, z jej stanem dzisiejszym, Z interesami miasta był jak  najdokładniej obzna- datku zarobkowym z wezwaniem, aby po wysłu dnia 2 2  b. m. odbędzie się w Kole wieczór muzy- 
zlączone tylko pośrednio. Nasze zatem obecne jomionym. chaniu opinii kół przemysłowych Krakowa i kalno-deklamacyjny z udziałem pań. Na bardzo uroz-
uczucia, przekonania, dążności, miały mniej pola Zmarły, jako wiceprezydent, dźwigał wielki z uwzględnieniem dotychczasowych obrad korni- raaicony program wieczoru złożą się produkeye kwar- 
i mniej potrzeby wyjawiać się przy tej sposobno- ciężar spraw miejskich i pracował niezmordowa syi podatkowej Rady państwa, oraz opinii, wyra- tetu smyczkowego Tow. muzycznego w których we- 
ści. Nie widzimy w tem wyższości tej pracy nad nie z jak  największą pilnością i gorliwością. Jakojżonej w tej sprawie przez krakowską Izbę han- zmą udział pp.: Ilock, Singer Stingl i Ostrowskinnnr7Pflniorni Iżrtnofofniamtr f tri Ir r* iai A/lmianntr I M«nA/]«IL i --------a„l _________ : „ i . . ._____!___ _ 1__ :__1_ I Al  : :____ r_1___________ • n I /- /N  .. - ?

Edmund Rygier, oraz 
wieczoru o godz. 7‘/s.

. . .  - i i -  i - - i. .- . . * . * °  i r r - ------------7 — -• ^ ------------— . ---- •• -— - godz. 1 2  w południe bę-
umysinie tego angieisaiego stówa, bo ono przypo- i nieposzlakowanego charakteru, sprawiedliwości patrywań na elaborat uprzedził go p. Fr. Pasz- dzie miał odczyt publiczny w sali Rady miejskie! 
mina Macaulaya, a tem samem świadczy najlepiej, i bezstronności. W uieustannem zetknięciu się ze kowski. Wszystkie wątpliwości, jakie tu podniósł p. Stanisław Estreicher p. t . : „Mikołaj Sęp Szarzyń 
jak  wysoko pracę tę cenimy. Dla historyka poi- stronami, postępował zawsze z taktem i wyrozu- poprzedni mówca, oraz inne jeszcze kwestye oma- ski." Odczyty te urządza dyrekeya wyższych kursów-
skiego, dla ludzi, którzy chcą, się zapoznać z po- miałością, i dlatego posiadał zaufanie tych, którzy | wiała szczegółowo sekeya prawnicza i uprosiła dla kobiet im. A. Baranieckiego.

dochód męskiego 
Paulo odbędzie się, 

wieczorem w sali hotelu
• , , i , i  • j  • • • ■ i ii* • i i -«•-« w / t *  w i i i  • v • « if w i i o- — --- — v-wwwv«»3i wieczoru przygotowują

znać nawet ten, ktoby się najbardziej nie zgadzał jęcia, brał udział w towarzystwach naukowych i datków, niemniej przeciw systemowi rekursu od się rozmaite niespodzianki artystyczne. I z tego
z tem politycznem stanowiskiem jakie on w tam- dobroczynnych i dawał dowody znajomości ustaw, orzeczeń komisyj, wymierzających podatki. Pod względu i dla szlachetnego celu, publiczność nasza
tych dziełach zajmuje. Ale w swoich rozmiarach jak  i stosunków krajowych i miejscowych. 1 ’ ‘ 1 " ’ "
mniejszych ta ostatnia praca nie jest od nich mniej 
znakomita wielkiemi zaletami, jako

„ _ nosi mówca cały szereg zasadniczych postulatów, niezawodnie zechce licznem zebraniem się poprzeć
id nich mniej Gdy straciliśmy dobrze zasłużonego wieeprezy- wyrażonych przez sekcyę, a nieuwzględnionych usiłowania urządzających ten raut.

, . całość może denta, oddajmy cześć jego pamięci, co już pano- w przedłożonym elaboracie i kończy uwagą, że — Konferencyi k leparskie j męskiego Towarzystwa!
doskonalsza i więcej jednolita. A że nie wyvyohije wie uczyniliście przez powstanie z miejsc". może jest winą protokolanta, iż należycie nie spi- św. Wincentego a Paulo przekazał JO. książę Boe-dan
sprzecznych zdań i uczuć naszych namiętnie nie| R. m. B o r o ń s k i  zapytuje, co się dzieje z w nio-|sał sprawozdania z posiedzeń sekcyi i dlatego p. Ogiński złr. 7-84, które z przeznaczeniem na ubogich

m. Krakowa zwrócone zostały przez dyrekeyę kolei 
e 1 s b u r g północnej cesarza Ferdynanda, jako różnica ceny ja-
Paszkow- zdy I i II klasą, z powodu, że dla kilku osób, wsia-

, T , . - | r , dających na pociąg pospieszny w stacyi Oświęcim,
.. . . prawie nie- z Izby handlowej i niebawem sprawa stanie na R. m. S t y c z e ń :  I  ja  muszę coś na to odpo- miejsc w wagonie I klasy zabrakło. Odbiór nowvż-

znaną, jak  środkowa Afryka. Talleyrand  Lisi porządku dziennym. wiedzieć. Jeżeli p. Paszkowski nazwał mój ela- szej kwoty z podziękowaniem poświadczam,
ekiego jest jednym z bardzo dobrych a razem bar- Przypomniał też r. m. B o r o ń s k i  potrzebę borat za skromnym, to przyznaję, że w sprawach Stanisław  Tomkowicz
dzo przyjemnych środków zaradczych na tę nie- zwołania komisyi, której zadaniem jest obmyśleć podatkowych jestem skromnym. Ten skromny re- przewodn. Konferencyi kleparskiei

»ść. Daj^ Boże więcej takich książek, a sposoby ściągania cudzodziemców do Krakowa. — ferat jest wystarczający, a myli się ten, kto sądzi, — Przedstaw ien ia  am atorskie . W niedziele o er
i długich la t, żeby nam wiele podobnych P. p r e z y d e n t  odrzekł, iż komisyę niebawem żedługiemi referatami wpłynie się na zniżenie podat- 7 wieczorem danem będzie w lokalu Towarzystwa

lzw °ła- _ , ków. W szczegóły nie można się było wdawać, bo drukarzy i litografów „Ognisko" przedstawienie ama-
R. m. R e d y k  wskazuje, iż otwarcie stacyi trzebaby nowy projekt napisać. Elaborat wstrzymuje torakie z następującym programem: 1 ) N a ulicu

kontumacyjnej poprzedzić musi tak zwana kollau- się od opinii nad projektem podatku, bo system obrazek dramatyczny W. Szymanowskiego- 2) Lic/i-
Idacya budynku, ta zaś nie może nastąpić, dopóki I ten jest nowy i w praktyce niewypróbowany. Myl w iarz, scena humorystyczne- komiczna ze’ śpiewami

ten wzgląd bardzo ważny, że historya XIX wieku P. p r e z y d e n t  wyjaśnił, iż opinia nadeszła już |sk iego . 
jest naszym młodszym pokoleniom tak prawie nie- z Izby handlowej i niebawem sprawa stanie na R. m.

znajomość 
autorowi 
napisał.

S t. T a r n o w s k i .
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z operetki Ju n a cy ; 3) W igilia  św. Andrzeja  sztu 
ka ludowa ze śpiewam i tańcami pl-zez Domnika,

Tegoż samego dnia i o tej samej godzinie odbę 
dzie się w lokalu Stowarzyszenia katolickiej młodzie 
ży rękodzielniczej „ Praca “ w ieczorek, połączony 
z przedstawieniem amatorskiem. W ieczorek zagai X, 
S tysiński, poczem odegraną będzie krotochwila w 1 
akcie z francuskiego p. t . : Dwóch głuchych , oraz 
obrazek dram atyczny Anczyca Łobzowianie.

—  Ins truk to r  m le c z a r s tw a  dla Galicyi D r u. Wa 
reg Massalski udzielać będzie we wtorek dnia 21 
b. m. w Krakowie w Muzeum techniczno-przem ysło 
wem im. Baranieckiego od godz. 1 2 — 3 informacyj 
i porad technicznych. Jednocześnie okaże on różne 
przyrządy mleczarskie, jako to : centryfugę, maślnicę 
V ictoria, nowy chłodnik ulepszony itp. P rzy tej spo 
sobności zacznie się szereg wykładów, obejmujących 
całość nauki mleczarstwa. Początek o godz. 1. Na 
odczycie tym będzie mowa o rasach bydła, o karmie 
dojeniu i obchodzeniu się z bydłem , a jednocześnie 
robić się będą doświadczenia z chłodnikiem ulepszo 
nym. W stęp wolny. Następne lekcye i porady techni 
czne odbywać się będą w tymże lokalu co trzeci 
wtorek każdego miesiąca.

—  P rzen ies ien ia .  P. Namiestnik przeniósł star 
szego inżyniera, Konstantego Morawieckiego, ze Lwowa 
do Zaleszczyk, inżyniera Karola Wojciechowskiego 
z Zaleszczyk do Przem yśla i adjunkta budownictwa 
Leona Bałtarowicza, z Sambora do Zaleszczyk.

—  Józef Supińsk i, jeden  ze znakomitszych pisarzy 
polskich na polu nauk społecznych, b. oficer wojsk 
polskich z r. 1 8 3 1 , członek krakowskiej Akademii 
U m iejętności, obywatel honorowy miasta Lwowa, 
doktor praw honoris causa, członek honorowy wielu 
Towarzystw  i emerytowany urzędnik galicyjskiej Ka 
sy Oszczędności, zmarł wczoraj przed godz. 11 rano 
we Lwowie. Ś. p. Józef Supiński urodził się w dniu 
21 lutego r. 1804 we wsi Romanów pod Lwowem, 
W r. 1816 wziął go z sobą do W arszawy wuj jego 
jenerał Józef Mroziński i tu w uniwersytecie aleksan 
dryjskim  ukończył on liceum i wydział p raw no-ad  
m inistracyjny. W  r. 1826 jako  m agister prawa wszedł 
do komisyi spraw wewnętrznych Królestwa Polskiego, 
w której aż do r. 1830 pełnił obowiązki sekretarza 
sekcyi. Po wybuchu wojny z r. 1830 był Supiński 
przez czas niejaki jednym  z sekretarzy dyktatora 
Chłopickiego, poczem służył wojskowo. W  r. 1831 
udał się do F rancyi i tam pracując na utrzym anie 
swoje i rodziny, doszedł stopniowo do urzędu naczel 
nika buhalteryi w kasie departamentowej w Lyonie 
Później był dyrektorem jednej z pierwszych fabryk 
pod Paryżem. W  roku 1844 powrócił do Galicyi 
osiadlszy we Lwowie, został urzędnikiem galicyjskiej 
K asy Oszczędności. L ite ra tu ra , poezya i ekonomia 
polityczna były od lat młodych ulubionem jego zaję 
ciem. K iedy był jeszcze słuchaczem uniwersytetu, na 
pisał poemat „K arp a ty ,“ którego rozbiorowi poświę­
cił Brodziński kilka prelekcyj. Później napisał dwie 
tragedye wierszem, z których jedna w 5 aktach była 
przedstaw iona na deskach teatru warszawskiego i 
drukowana pod ty tu łem : „ Aries" (1828), druga pod 
tytułem : „Ragulus," razem z pierw szą przedrukowa 
na została we Lwowie w r. 1861. Powróciwszy do 
G alicyi, był współredaktorem Dziennika Narodo- 
wego r. 1848 —  później pisywał do innych pism 
artykuły  treści społecznej. „Myśl ogólna filozofii po­
wszechnej" je s t pierwszem jego dziełem ważniejszem 
na tem polu, a już to dzieło może być policzone do 
najznakomitszych z powodu oryginalnego pomyślane 
go systemu. Jestto wykład filozofii społecznej, nauki 
o układzie społeczeństwa, o jego siłach , pracach i 
przeznaczeniu. We dwa lata później wydał „Szkołę 
polską gospodarstwa społecznego" (Lwów, t. I w r. 
1 86 2 ; tom II w r. 1865), dzieło znakomite, obejmu­
jące  wykład ekonomii politycznej. Dzieło to utrwaliło 
powagę i sławę Supińskiego, jako  pisarza na polu 
nauk społecznych.

Prócz tego pisał Supiński wiele. Dzieła jego w y­
szły w r. 1872 w pięciotomowem wydaniu W ilda we 
Lwowie, w drukarni zakładu im. Ossolińskich.

  W ystaw a k ra jow a. Na wczorajszem posiedzeniu
sekcyi III  (chów bydła) w obecności prezesa wy­
stawy Adama ks. Sapiehy i nader licznie zgromadzo­
nych członków, wybrano prezesem tejże sekcyi po 
6. p. Leonie ks. Sapieże p. Stanisława Brykczyńskiego. 
Uchwalono następnie program dla całej grupy, a mia­
nowicie: a) bydło rogate ; bj owce; c) trzoda chlew na; 
d )  drób —  opracowany bardzo szczegółowo przez re­
ferenta prof. Szpilmana.

W ydział Rady powiatowej w Buczaczu uchwalił, 
na wniosek członka Rady, włościanina Grzegorza 
Sowy, wstawić do budżetu powiatowego adm inistra­
cyjnego na r. 1894 kwotę 300 złr. na subwencye 
dla włościan i mieszczan powiatu buczackiego, którzyby 
chcieli obesłać wystawę krajową.

  Obiad. Onegdaj wieczorem odbył się u JE ,
p. N am iestnika hr. Badeniego obiad na 12 nakryć, 
w którym  wzięli udział: ks. Józef W indiscbgraetz, 
jen era ł kaw alery i, ks. E rnest W indischgraetz, W il­
helm bar. R einlander, jenerał broni i komendant III 
korpusu, ks. Roman Sanguszko, Karol Fischer, je n e­
ra ł - porucznik, Ludwik Fabini, jenerał-porucznik, S te­
fan lir. Zam oyski, Juliusz B ielski, Ludwik Fischer - 
Colbrie, pułkownik i szef sztabu jeneralnego, Paweł 
T hoss, pułkownik i komendant 24 pułku piechoty, 
Józef Nowicki, kapitan.

—  Stypendyum. K uratorya fundacyi im. Piotra 
W iędaw skiego nadała stypendya z tej fundacyi w kwo­
cie rocznych po 150 złr. od roku szkolnego 1892/3 
począwszy: M aykowskiemu Edw ardow i, słuchaczowi 
IV roku i Surówce K arolow i, słuchaczowi III roku 
wydziału praw a i adm inistracyi; dalej Zielińskiemu

Tadeuszowi, słuchaczowi IV roku i Stobieckiemu Zdzi­
sławowi, słuchaczowi II  roku wydziału lekarskiego 
na Uniwersytecie Jagiellońskim  w Krakowie; Połu- 
dniewskiemu Franciszkow i, słuchaczowi I I  roku szkoły 
politechnicznej we Lwowie i Chwalibogowskiemu Mau­
rycem u, uczniowi I  roku krajowej średniej szkoły 
rolniczej w Czernichowie.

—  Zm iany w czern iow ieck ie j  dyrekcyi sk arbu  
W ychodząca w czerniowcach Gazeta Polska pisze: 
Od kilku dni utrzym uje się w mieście pogłoska o za 
m ierzonych ważnych zmianach w adm inistracyi skar 
bowej. Mają mianowicie ustąpić ze swych stanowisk 
kierownik dyrekcyi skarbu radca dworu W eigt i kilku 
innych urzędników.

—  C e s a rz  F ra n c isz e k  Józef przesłał, ja k  wiado 
mo, Ojcu św. z okazyi uroczystości jubileuszowych 
kwotę 100.000 fr. na powiększenie biblioteki waty 
kańskiej. Na pam iątkę tego szlachetnego daru pole 
cii Papież w jednej z sal tej biblioteki wstawić ta 
blicę marmurową z odpowiednim napisem.

R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
W sobotę 18 b. m. n a  d o c h ó d  J ó z e f a  Ś l i w i  

c k i e g o : Debora, dram at w 5 aktach S. H. Mo 
senthala (z repertuaru wiedeńskiego Burgteatru).

W niedzielę 19 b. m. po raz d rug i: Debora (jak 
wyżej).

Telegramy biura koresp.
W iedeń 17 marca. Cesarz, odwiedziwszy po 

południu areyksiężuę Maryę Waleryę w Weis 
przybył tu wczoraj o godzinie 9 minut 10 wieczo 
rem. Monarcha cieszy się najlepszem zdrowiem 
Licznie zgromadzona publiczność witała Cesarza, 
ubranego w strój cywilny, entuzyastycznemi o 
krzykami.

W i e d e ń  17 marca. (Z Izby deputowanych). Na 
wieczornem posiedzeniu prowadzono w dalszym 
ciągu dyskusyę nad projektem ustawy o fałszo 
waniu środków żywności. Po przemówieniach de­
putowanych Kindermanna, Lienbachera i Tausche 
go za ustawą i deput. S lawika, który odmawiał 
parlamentowi kompetencyi do załatwienia tej kwe 
styi, przerwano obrady.

Minister handlu przedłożył projekt ustawy, do 
tyczący udzielenia przez państwo gwarancyi dla 
kolei lokalnej Lubiana - Stein, ewentualnie wyku 
pienia tej kolei przez państwo.

Minister oświaty przedłożył projekt ustawy, do­
tyczącej zakupna gruntów pod budynki, przezna­
czone na rozszerzenie niemieckiego i czeskiego 
uniwersytetu, tudzież niemieckiej szkoły techni 
cznej w Pradze i założenie botanicznego uniwer 
syteckiego ogrodu tamże.

W io r to i i  17 marca, Izba panów uchwaliła mię 
dzy innemi projekt uznania komisyi podatkowej 

przemysłowej za nieustające i projekt o powię- 
cszeniu parku na kolejach państwowych.

Czedik żąda, aby izba wezwała rząd do jak 
najszybszego przedłożenia projektu o ustawowem 
unormowaniu wyższych płac dla urzędników pań 
stwowych najniższych rang.

W i e d e ń  17 marca. Unionbank podaje do 
wiadomości, że do konwersyi na 4 procentową 
galicyjską pożyczkę koronową zgłoszono 90 pro­
cent wszystkich galicyjskich obligacyj indemniza- 
cyjnyeh. Subskrypcye w gotówce są tak wysokie, 
że subskrybenci otrzymają zaledwie 2 procent 
subskrybow anej snmy.

U u c la - l* c s z t  17 marca. Na wczorajszem po­
siedzeniu Izby deputowanych ukończona została 
dyskusya nad budżetem ministerstwa wyznań.

Kilku mówców z opozycyi twierdziło, że nie 
słyszeli ogłoszonego przez prezydyum zamknięcia 
yskusyi. Wywołało to chwilowe zamięszanie, 

przyczem dep. Juliusz Horwath przywołany został 
' )  porządku. Następnie uzasadniał dep. Pazmandy 

Joszoną onegdaj iuterpelacyę w znanej sprawie 
pisma, wystosowanego rzekomo przez rząd wę­
gierski do ambasadora austryackiego przy W aty­
kanie.

Prezes ministrów odpowiedział: Rząd nie czuje 
się powołanym do szczegółowego roztrząsania 
tej kwestyi. Minister spraw zewnętrznych szanuje 
prawa Węgier i w kwestyach, dotyczących we­
wnętrznego zarządu, działa tylko na życzenie od­
nośnej władzy. Minister składa następnie meryto­
ryczne wyjaśnienie: 24 marca 1884 r. wysłane 
zostało pismo prywatne bez urzędowej sygnatury 

liczby porządkowej do ambasadora przy Stolicy 
św. Pismo to nie zmierzało do uproszenia Papieża 

poparcie przy wyborach, lecz miało wyłącznie 
nformacyjny charakter. Chodziło o to , aby Sto­

lica św. wpłynęła na uspokojenie namiętnej agi- 
acyi duchowieństwa. Pismo wysłane zostało na 

ustne życzenie ówczesnego ministra oświaty.
Prezes ministrów, odpowiadając na interpelacyę 

dep. Pazmandy’ego, oświadczył nadto, że komuni 
kowanie się ze Stolicą św. w spraw ach, dotyczą­
cych religijnych uczuć ludności katolickiej, nie 
może być kwestyouowane. Nie oznacza to jednak 
jynajmniej, że Stolica św. mięsza się w wewnętrzne 
stosunki Węgier. Także inne państwa uciekały się 
do podobnej interwencyi w kwestyach większej 
w ag i; mężowie stanu nie narażali się mimo to na 
zarzuty zdrady kraju.

Prezes ministrów nie widzi żadnego powodu do 
przedkładania Izbie odnośnego aktu; niewiadomo

mu również nic o rzekomem wysłaniu wówczas 
wyższej politycznej osobistości do Rzymu dla po 
parcia prośby rządu o interwencyę Stolicy św.

Izba przyjęła jednomyślnie odpowiedź prezesa 
ministrów do wiadomości.

K u t i a - P e s z t  17 marca, W toku dyskusy 
nad budżetem ministra wyznań, oświadczył hrabi 
Apponyi, że poprze kościelno-polityczue przedłóż* 
nia rządu, jeśli takowe będą odpowiadać celów 
w przeciwnym razie odmówi im swego poparci; 
Płonne są nadzieje, że mówca wywierać będ/.i 
wpływ na swych politycznych towarzyszy, aby 
pełnili służbę rządowych statystów. Rząd ma obo 
wiązek przedłożyć zapowiedziane projekty ustaw 
w najkrótszym czasie. Liberalne zasady w Wę 
grzech nie są bynajmniej związane z egzystencyą 
jednego gabinetu.

B u < f a » P e s z t  17 marca. Na dzisiejszem po 
siedzeniu Sejmu, w dalszym ciągu dyskusyi bu 
dżetowej, oświadczył minister Csaky, że najsil 
niejsze usprawiedliwienie kościelno - politycznego 
programu rządowego znajduje się w niedawno 
głoszonym memoryale biskupów. Polemizując z Ap 
ponyi’m, oświadcza minister, że Izba i cała opinia 
publiczna będą miały sposobność już w bliskiej 
przyszłości zająć się szczegółami projektu.

Minister sprawiedliwości stw ierdza, że przy po 
wzięciu uchwały większość Rady ministrów 
świadczyła się bardzo stanowczo i bezwzględnie 
za powszechnemi obowiązkowemi ślubami cywil 
nemi. (Żywe oklaski).

IK iM la -P f s z t  17 marca. Między deputowa 
nymi Beksics’em i Polonyi’m odbył się wczoraj 
P0.)e(iy n e k  na pistolety z jednorazową wymianą 
kul. Żaden z przeciwników nie został ranny.

B erlin  17 marca. Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi wojskowej, Bennigsen postawił wnio­
sek, ustanawiający prezencyjną siłę pokojową 
armii na 462,000, w miejsce 492,068, których do 
maga się projekt rządowy. Do § 2 wniesiono po 
prawkę, ustanawiającą w miejsce 477 szwadro 
nów projektu rządowego 465 szwadronów, w miej 
see 37 batalionów artyleryi polnej 31 batalionów, 
w miejsce 24 batalionów pionierskich 20 batalio­
nów. Poprawka dodatkowo ustanawia, że wśród 
711 batalionów, zaznaczone w projekcie 123 ba 
taliony zarodowe winny byi| tylko tak długo for 
mowane, dopóki służba czyrma przy chorągwi dla 
piechoty ograniczoną będzie tło lat dwóch. Zarząd 
wojskowy jest upoważniony do zatrzymania 
w służbie części trzeciego roku piechoty od dnia 
1 października 1893 roku do dnia 1 października 
1894 roku. Komisya przystąpiła natychmiast do 
dyskusyi jeneralnej nad drugiem czytaniem pro 
jektu. (We wczorajszych wieczornych dziennikach 
wiedeńskich podaną jest wiadomość z Berlina, iż 
dep. Lieber postawił w komisyi wojskowej imie­
niem centrum wniosek, aby stan armii niemieckiej 
w czasie pokoju w ynosił” od dnia 1 go września 
1893 roku 420,000 szeregowców i podoficerów, 
czyli o 72,000 mniej, niż się domagał rząd. Kan 
clerz Caprivi oświadczył, iż wniosek Liebera nie 
jest do przyjęcia. Wniosek zaś Bemiigsena, jak ­
kolwiek staje więcej na gruncie przedłożenia rzą 
dowego, również nie może być przyjmy. Przyj). 
Red.).

Kerlin 17 marca. Parlament uchwalił ustawę 
wyborczą w trzeciem czytaniu.

B l a n k e n b u r g  17 marca. W kopalni Volk- 
raarkhełler siedmiu górników straciło życie, wsku 
tek eksplozyi dynamitowej.

P a r y ż ,  16 marca. Obrońca Barboux wywodzi 
w swojem plaidoyer, że właściciele udziałów pa 
namskich potępiają wytoczenie obecnego procesu 

zachowują ufność dla Lessepsa. Obrońca mówi 
braku jednolitości w ministerstwie, które zarzą­

dziło śledztwo sądowe, oraz krytykuje wyrok try­
bunału, odnoszącym się do Ferdynanda Lessepsa, 
itórego chlubną działalność przypomina. Mówca 
omawia następnie sprawę Balhauta, który stał się 
winnym rzeczywistego wymuszenia.

P a r y ż  17 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
zby poselskiej po przemówieniu Ribota interpe- 
ował bulanżysta Barrfes w sprawie doniesień 

dziennikarskich, według których były prezes ga- 
finetu Loubet miał w swoim czasie polecić Soino- 
ury’em u, aby tenże dostarczył mu nazwisk depu­
towanych z prawicy, skompromitowanych w spra­
wie panamskiej i ułatwił Artonowi ucieczkę In- 
terpelacya Barrćsa odroczona została na miesiąc.

P a r y ż ,  17 marca. Dzienniki tutejsze podają 
interwiew z b. prefektem Andrieux, który oświad 
czył, że lista Reiuacka nie zawiera nazwiska ża­
dnego dyplomaty.

Według doniesień dzienników, myśl rozwiązania 
Izby zyskuje coraz więcej uznania. Dzienniki opo­
zycyjne wyrzucają Ribotowi, że dla swojej obrony 
‘ekkomyślnie i niepotrzebnie naraził ambasadora 
zaprzyjaźnionego mocarstwa na przykre zaczepki. 
Przewodniczący Izby adwokackiej Du Buit w pi­
śmie, wystosowanem do R ibota, żywo protestuje 
przeciwko oskarżeniu o niedyskrecyę, podniesio­
nemu przez Ribota w Izbie przeciwko stanowi 
adwokackiemu. Trzej adwokaci, pomiędzy którymi 
znajduje się dwóch opozycyjnych deputowanych, 
wnieśli przeciw Ribotowi skargę dyscyplinarną 
u prezesa Izby adwokackiej.

T i r r i i i t  17 marca. Cesarzowa austryacka 
wyjechała wczoraj do Korfu.

L o n d y n  17 marca. Lord Salisbury dostał sil­
nego ataku influenzy i musi leżeć w łóżku. 

Gladstone przyszedł prawie zupełnie do zdrowia.

P e l e r s b u r f f  17 marca. Minister skarbu przy 
kłada wielką wagę do pomyślnego wyniku nie- 
miecko-rosyjskich rokowań o traktat handlów 
i gotów jest do ustępstw, o ile one są możliwe 
bez szkody dla rosyjskiego przemysłu i bez zer 
wania z istniejącym systemem ceł ochronnych.

L i l» a « »  17 marca. Na wybrzeżu kurlandzkiem 
utknęło w lodach 40 parowców. We czwartek U 
z tych parowców opuściło Libawę. Położenie stat 
ków jest krytyczne. Pasażerowie parowca „Mos 
kw a“ schronili się na ląd.

B ukareszt 17 marca. Senat uchwalił wczo 
raj jednogłośnie traktat handlowy z Francyą. Na 
tem samem posiedzeniu przyjęty został 78 gło 
sami przeciw 17 traktat handlowy ze Szwajcaryą 

Trybunał uznał za uzasadnione zgłoszenie do 
spadku spadkobierców Zappasa i zarządził wpro­
wadzenie tychże w posiadanie przyznanych im 
części spadku.

B e l g r a t ł  17 marca. Stronnictwo liberalne spo 
dziewa się osiągnąć w skupczynie 70 pewnych 
głosów liberalnych. Przy ostatnich wyborach ści 
ślejszych wybuchły w wielu okręgach rozruchy 
wywołane przez radykalnych wyborców. Okazała 
się potrzeba interwencyi wojska, które w miejsco­
wościach Leskowacz i Włastinice, zmuszone było 
użyć broni. Wiele osób aresztowano. Krążą po 
głoski, że w liczbie aresztowanych znajduje się 
4 radykalnych posłów.

Ustąpienid Smolki.
W iedeń 17 marca. (Z Izby deputowanych) 

Na dzisiejszem posiedzeniu oświadczył minister o 
brony krajowej Welsersbeimb, odpowiadając na 
interpelacyę, że polepszenie zaopatrzenia wdów 
sierot po wojskowych jest przedmiotem obrad za 
rządu wojskowego. — Na interpelacyę Spindlera 
w sprawie wypadków złego obchodzenia się z żoł 
nierzami odpowiada minister, że dochodzenia zo 
stały wdrożone, a winni będą ukarani.

Następnie odczytany został następujący l i s  
p r e z y d e n t a  S m o l k i :

„Za lat pięć upłynęłoby pół wieku od chwili 
W' której wybrany zostałem prezydentem pierw- 
szego austryackiego parlamentu. Od lat 12 mam 
zaszczyt być prezydentem tej Izby, a bezpośrednio 
przedtem byłem przez półtora roku pierwszym jej 
wiceprezydeutem. Sądzę więc, że interes publi 
czny w ym aga, aby kierownictwo obrad oddać 
w młodsze ręce, w ręce człowieka wytrawnego i 
obeznanego z tokiem spraw parlamentarnych. 
Wiek mój — mam bowiem lat blisko 83 — liczne 
nieszczęścia, które mię dotykały w ciągu mego 
życia, bogatego w przejścia — wszystko to na 
kazuje mi tę krótką już zapewne resztę żywota 
spędzić w spokoju i zdała od życia publicznego. 
Proszę więc przyjąć do wiadomości, że niniejszem 
składam mój mandat poselski do Rady państwa, 
a oczywiście również urząd mój, jako prezydenta 
zby.

Nie umiałbym usprawiedliwić się sam przed 
sobą, gdybym przy tej sposobności nie wspomniał 
wdzięcznie o wszystkiem dobrem, któregom do­
świadczył ze strony Izby podczas mojego urzędo­
wania.

Dziękuję więc przedewszystkiem jak  najgoręcej 
obu wielce szanownym wiceprezydentom, którzy 
najchętniej użyczali mi zawsze poparcia nader 
życzliwego, lojalnego i skutecznego. Dziękuję ró­
wnież dyrektorowi kancelaryi, radcy dworu Halba- 
nowi-Bhunenstokowi, za jego znakomitą działał 
ność urzędową, którą mnie tak silnie popierał; 
dziękuję sekretarzom i innym funkeyonaryuszom 
Izby i wszystkim wielce szanownym deputowanym 
za życzliwość, którą mnie zawsze otaczali, za po­
parcie i wreszcie za względność, którą mi stale 
okazywali, a która tak wybitnie ułatwiała mi 
spełnianie moich obowiązków urzędowych. Uczu 
cia te pozostaną do końca życia mego drogiem 
dla mnie wspomnieniem.

Ustępuję z Izby z tą świadomością, że zaw-sze 
jak najusilniej starałem się urząd mój wykony­
wać według najgłębszej wiary i sumienia, przed­
miotowo i bezstronnie. Jeślibym jednak przypad­
kiem był błądził, lub nawet wyrządził komuś nie 
sprawiedliwość przy wykonywaniu mego urzędu, 
to niniejszem proszę o przebaczenie, gdyż przecie 
stać się to mogło tylko wbrew memu zamiarowi 
Życzę Izbie, aby jej działalność była zawsze pło­
dna i błoga dla państwa i wszystkich jego części 
składowych. Osobiście życzę wszystkim deputo­
wanym łącznie z ministrami , najlepszego powo­

żenia i wszelakiego dobra. Proszę uprzejmie za­
chować mię w przyjaznej pamięci."

Po odczytaniu powyższego listu zabrał głos wi­
ceprezydent C h l u m e c k y .  Oświadcza on, że parla­
ment ponosi przez ustąpienie Smolki niepowetowaną 
stratę. Na tem miejscu chce wiceprezydent przy­
pomnieć tylko działalność Smolki, jako prezydenta 
Izby. Smolka od lat dwunastu z jak  największą 
bezstronnością i sumiennością sprawował obowiązki 
swojego urzędu. Był on, tak jak  nikt inny w Au 
stryi, uzdolniony do kierowania trudnemi formami 
parlamentarnego życia; był obrońcą wolnego słowa, 

liekunem uciśnionych, a zawsze starał się życze­
niom każdego posła jak  najskuteczniej zadość­
uczynić. Smolka, pomimo wysokiej godności, jaką 
piastował, posiadał rzadką prostotę i naturalną 

tromność i miał w' Izbie tylko przyjaciół, a ża­
dnego przeciwnika, nie mówiąc już wcale o nie­

przyjaciołach. Chlumecky prosił Izbę o upoważnie­
nie, aby mógł czcigodnemu mężowi podać do wia­
domości wyrazy głębokiego ubolewania z powodu 
jego ustąpienia. (Długie, przeciągłe oklaski).

Mowę Chlumecky’ego przerywały głośne objawy 
potakiwania. Chlumecky oświadcza, że zaszczytne 
manifestacye Izby poleci zanotować w protokóle.

Nawiązując do przemówienia Chlumeckyego, 
oświadcza dep P l e n e r ,  że Smolka należy do 
najpiękniejszych zjawisk publicznego życia w Au- 
stryi. Nazwisko Smolki będzie stale związane z bi- 
storyą kraju. Mówca przypomina jego wybitną 
parlamentarną działalność w obronie wolności, i 
podnosi, że sympatya wszystkich deputowanych 
dla Smolki , który był wzorem nieustraszonego 
polityka, wzrastała z każdym rokiem. Ponieważ 
ustępujący prezydent nie jest człowiekiem boga­
tym , należy mu wyrazić wdzięczność i uznanie 
także w inny sposób, a mianowicie przez roczną 
dotacyę w kwocie 7.300 złr. Aby zaś nadać u- 
chwale, zapaść mającej, formę jak  najzaszczytuiej- 
szą i uroczystą, wnosi Plener, iżby kwota, prze­
znaczona na pokrycie dotacyi za czas od 17go 
marca do końca roku, była zamieszczona w 1 ar­
tykule ustawy finansowej. (Żywe oklaski).

Hr. Ho h e n  w a r t  popiera gorąco w imieniu 
swoich przyjaciół politycznych wniosek Plenera, 
i podnosi, że on i jego towarzysze podzielają naj­
zupełniej ogólne sympatye dla Smolki. Mówca 
wita radośnie uchwałę, która ma za zadanie upię­
kszyć zmierzch życia tak zasłużonego człowieka. 
(Żywe oklaski).

Dep. J a w o r s k i  oświadcza, że Izba zrozumie 
niewątpliwie pewną wstrzemięźliwość, jak ą  mówca 
musi w tej sprawie zachować. Mówca pojmuje 
wniosek w tym duchu, że dotacyę wotuje nie dla 
rodaka, ale dla sędziwego i czcigodnego prezy­
denta. Nietyle chodzi o to aby Smolce zapewnić 
przyszłość spokojną i byt, odpowiadający jego wy­
sokiemu stanowisku, jak  raczej, aby dać dowód 
miłości i poważania człowiekowi, który jako szer­
mierz polityczny odegrał tak wybitną rolę przez 
pół wieku. Nie będzie to podarunek, ale honorowy 
upominek, zarówno zaszczytny dla ofiarodawców, 
jak  dla obdarowanego. (Żywe oklaski).

Prezes ministrów hr. T a a f f e  oświadcza, że 
rząd z radością przyłącza się do wywodów pre­
zydyum i różnych mówców, którzy tak wymownie 
podnieśli zasługi Sm olki, a zarazem do uczynio­
nego w Izbie wniosku. Skoro wniosek zostanie 
uchwalony, nie zaniecha rząd niczego, aby Smolka 
jak  najrychlej otrzymał to zaszczytne odznaczenie 
(Powszechne żywe oklaski).

Deputowani E n g e l ,  S t e i n w e n d e r ,  R o ­
m a ń c z u k ,  Adolf D u b s k y ,  L u e g e r  w wy­
mownych słowach przystępują imieniem swych 
stronnictw do tej zaszczytnej manifestacyi dla 
Smolki, i oświadczają, że z radością popierają 
wniosek Plenera.

L i e n b a c h e r  składa podobne oświadczenie 
imieniu posłów, nienależacych do żadnego 

stronnictwa, tudzież w imieniu związku agrar­
nego.

S t e i n w e n d e r  wnosi dodatkowo, aby biust 
Smolki ustawiono w bali parlamentu.

I z b a  u z n a j e  n a g ł o ś ć  w n i o s k ó w  P l e ­
n e r a  i S t e i n w e n d e r a ,  a n a s t ę p n i e  u- 
c h w a l a  j e  j e d n o m y ś l n i e .

C h l u m e c k y  zaznacza, że ta  oznaka gorącej 
sympatyi i czci jest dla ustępującego prezydenta 
podniosłem ze strony Izby pozdrowieniem poże- 
gnalnem. (Żywe, długotrwałe oklaski).

Izba przyjmuje w trzeciem czytaniu ustawę o 
uregulowaniu koncesyonowanego przemysłu budo­
wlanego i przystępuje do dyskusyi nad ustawą 
finansową.
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Kurs walut
i papierów wartościowych.

K r a k ó w  17 marca. 

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 - f r a n k ó w k a ...................................
Dukaty c e s a r s k ie ..............................
Ruble s r e b r n e ...................................

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
,°/0 galic. banku hipotecznego . •

• " * ° PT '0 galic. Tow. kred. ziemsk. meokr.
41 let.o n v n n . ,56 let.t n n » n

o / ^ •

*% galicyjskiego banku krajowego 
„ Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
„ Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 
Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
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w rublach i kop....................................
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101 40 
101 -

102 50

101 50

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
5% galicyjskie indemnizacyjne . 
47. „ propinacyjne. .
570 komun. gal. bank. kraj. I em.
57. n n n . » ” 
47. pożyczki krajowej galic. . . 
47,%  „ „ .  • •
6 / T) ■ *
47. Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.) 

galicyjsk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . • • ■

„ Jwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta Krakowa . , , • < •  

„ Stanisławowa. . • • . •
czerwonego krzyża austriackie 

węgierskie 
„ n włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą
złr. ct.

żądają 
złr. ct.

105 - _ _
96 75 97 50

101 — 101 85
96 - 97 -

100 25 _ _
103 50 ------

98 50 99 50

350 
218 50 
259 50

24 50

18 50 
13 
13 50 
7 80

220 50 
261 50

25 75

19 50
13 75
14 50 
8 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  16 marca.

Akcye gal. banku hipotecznego 
570 listy banku hipotecznego . 
5% „ „ hipot. z 107„ pr.
47. 7. „ „ „ . . . .
4y2% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1.
A i /  0/
. J ?  /o n  »* n n v  * •
4%. n r  „ „ p 561.
Galie, obligacye indemnizacyjne 

propinacyjne .
47.7. oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy w arszawskiej.

5%
5%
4%
5%
5%

W u n i a w a  16 marca.

listy zast. Tow. kred. ser. I . 
n n i )  « S. II V 
„ likwidacyjne Król. Pol. 
„ zast. m. Warszawy ser. 1
n  n n n  i  V

płacą 
złr. ct

żądają
złr. ct

g35 _| _ _
100 70101 40 
109 70 
100 — 100 70
100 60 101 30 
98 30! 99

101 10101 80 
96 50

105 -  
96 80 

100 70

rub. k.

97 50 
101 40

rub. k

101 20
101 05 
98 90

102 80 
102 40

Kurs giełdy w iedeńskiej.

W i e d e ń  16 marca. 

Renty
4%.% pap ierow a.........................
4% o 7. s re b rn a ..............................
47. złota austryacka . . . . 
5% papierowa austryacka . . .
4% złota w ęg ierska....................
5 / ,  papierowa węgierska . . .

Obligacye
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
4% „ węgierskie .
47, Yo pożyczki krajowej galic. .

4  /. propinacyjne galicyjskie . .

Listy zastawne i dłużne. 
37. dł. pr. austr. Tow. kred. 1880

» » » r.■ * ™18895 /, zast. gal. Ban. hip. z 107, Pr-
4>/%/ * » » » • • • •

h  n  n  » « • • • •  
47o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411. 
4 1 / 0/ 0

4 0 / /o ” » " " " ' i‘
" » " " ”4 / ,  /, zast. gal. banku kraj. . .

4°/, austro-węg. banku . . . .
4% dłużne prem. węg. bank. hip.

żłr. ct. złr. ct.
płacą żądają

98 85 99 05
98 60 98 8‘

117 05 117 25

115 75 115 95

95 60 96 60
101 — 101 25
96 — 97 —
96 50 97 30

117 117 50
115 — 115 40
110 — 110 60
101 20 101 60
100 - 100 35
96 25 _ —

100 50 101 20
96 50 — —

100 60 100 75
100 20 100 7<)
132 50 133 50

4%
4%
4%
4%
3%
4%

Priorytety
i północnej Ferdyni____

Koszyce-Bogumin . . 
Lwów - Czem. opodat.

„ nieopod.
południowej . . . . 
węgiersko - galicy j skiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. iprzem.160 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
U n ionbańku ..................... 200 „
kolei Albrechta . . . .  200 „
. „ Alfólda . . . .  200 „

„ północ. Ferdynad. 1050 „
„ Karola Ludwika . 210 „
„ Koszyce Bogumin.200 „
„ Lwow.-Czemiow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . . 200 „
„ węgier.-galieyjskiej 200 „
„ węg. półn.-wschod. 200 „

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

100 60 101 60
97 — 97 90
89 20 90 ~

97 — 97 60
156 30 157 30
96 50 97 50

157 75 158 75
1125 80 126 30
428 — 431 ___

350 — 350 50
408 75 409 75
(360 — 380 _

(246 — 246 50
987 — 989 —

258 — 259 —

96 — 96 75

2951 2957
(219 — 219 70
190 — 190 50
260 — 261 —

311 75 312 50
109 75 '10 50
1205 60 206 50
203 50 204 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 fr.

płacą żądają 
złr. c tJzłr. ct.
59 20 59 80 

181 — 181 50

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „

z r. 1870 .  100 „węg. prem 
„ reguł. Cisy 

austr. reguł. Duna j u. . . .  
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
tureckie  ..............................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858 . . . .
miasta K ra k o w a ....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
R u d o l f a ....................................
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesarsk ie....................
2 0 -fra n k ó w k i..........................
Funty szterlingi angielskie .
Marki niem ieckie.....................
Ruble papierowe . , . . .

147 75
148 25 
167 -
197 75 
154 -  
145 25 
129 50 
180 —
42 
51 

7
198
24 —! 
18 50i 
13 25
25 25 
35 —

20

90

148 75
149 25 
167 50
198 50 
155 -  
145 75 
130 — 
180 50
43 — 
51 60 

8 30
199 — 
24 75 
18 75 
13 50 
26 —

5 72 
9 63 

12 09 
59 27 

127 —

5 74
9 65 

12 13 
59 35 

128 -

Wszelkie papiery wariesciowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

sprzedaje pod Bajkorzyntniejeseici warunkami
kantor wymiany lilii c. k. uprz. p i*  Banku hipotecznego W T  Zlecenia z prowincyi uskutecznia się'

w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
M T ” Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi,
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t (685)

Za dusze ś. p.

Aleksandra i Emilii
Bakałowiczów

odbędzie  się

N ab ożeń stw o  ż a ło b n e
w kościele iw. Barbary

w sobotę dnia 18go marca b. r.
o godzinie  9 zrana.

m a

t (702)

Za spokój duszy ś. p.

ANTONINY z ROZBIERSKICH

Estreicherowej
odbędzie  się

w poniedziałek d. 20 marca b . r.
o godz. 10 '/j zrań?, 

jako w pierwszą rocznicę śmierci, 

N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
w kościele 0 0 .  Reformatów.

Jeune damę distinguee,
ayant etudić a Paris chant, piano, langues, 
cherche pension en echange leęons. Adresse: 
„flflarchesl**, Bureau du ,Czas.“ (684 1 2)

| /  , »  30 - le tn i , p rzyzw oitej
H . U  f f  < ■  I v I  pow ierzchow ności i o- 
b e jśc ia , w h śc ic ie l hand lu  g a la n te ry jn eg o , w ar­
tości do 12 tysięcy , p o szuku je  tow arzyszk i życia 
z posagiem  do  10 tysięcy . Z głoszenia w raz z fo­
to g rafią  p roszę  n adsy łać  pod  1. W . P. Central. 
Binro o g lo ize ń  w e L w ow ie , u l. K o ­
pernika L. 1 1 . — Za d y sk iecy ę  ręczy  się 
słow em  honoru. (683 1 3)

Zakład Józefa dla osieroć, clilopcdw
w Krakowie, ul. Karmelicka L. 70, 

te le fo n  Sr. 1 18 ,

joleca na obecną porę: n a sio n a  wa­
rzywne i kwiatowe szcze p y  owocowe; 
róże  wy8 k< pienne i w korzeniu szcze 
pione; c e b u l k i  lilij amerykańskich, tu 
jerozów. mieczników (gladiolus) w naj 
nowszych odmianach i t. d . ; ro ślin  do­
niczkowych wszelkiego rodzaju. Przyjmuje 
zamówienia na b u k ie ty  i w ień ce .— 
C e n n i k  na żądanie przesyła opłatnie. 

(648 4 8)

Rada Nadzorcza 
Stowarzyszenia Zaliczkowego 

w Żywcu,
e nieogran. poręką w Sądzie zapisanego,

zaprasza
CZŁONKÓW STOWARZYSZENIA 

na

Z W Y C Z A J N E  ROCZNE T R Z Y N A S T E
Walne Zgromadzenie

które się odbędz.e w sali ratuszow-j 
dnia  &5go m arca  i § 9 3  r. 
o godz. 4 e j  po południu .

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Sprawozdanie Dyrekcji za r. 1892.
2) Sprawozdanie Rady Nadzorczej z re- 

wizyi rachunków i czynność, oraz 
wniosek o udzielenie Dyrekcyi ab- 
solutoryum z czynności za czas od 
dnia 1 stycznia do końca grudnia 
1892 r. (§ 48 sta tu tu).

3) Wniosek Rady nadzorczej względem 
rozdziału czystego zysku z r. 1 8 9 :  
(§ 48 statutu).

4) W ybór dwóch Członków Rady N ad ­
zorczej w miejsce ustępujących.

5) Wnioski Członków. (707)
Żywiec, duia 14 marca 1893 r.

Prezes: Ludw ik Bóhm.
Sekretarz: Jan  Studencki.

Hajątek w Gallcyi
w pięknej okolicy, przy kolei położony, 
z ładnym pałacem, ogrodem i lasem, do­
brze zagospodarowany — jest pod bardzo 
lorzystnemi warunkami razem z inwenta­
rzami zaraz z wolnej ręki do nabycia. — 
B iższych szczegółów udziela pod O . I ł .  
Biuro dzienników i ogłoszeń LUDWIKA 
PLOHNA we L w o w ie . (849-4-5)

Tinct. capsici compos.
(Pain-Expeller),

wyrobu Prask iej apteki Richtera,
powszechnie znany bole uśm ierzający 
środek do nacierania, można 
dostać w wielu aptekach po 
cenie złr. 1.20, 70 i 40 kr. za 
butelkę. P rzy  zakupnie należy 
być bardzo ostrożnym i p rzy­
jmować j e d y n i e  flaszki z 
ochronną m arką „ k o t w i c ą * 1 
jako praw dziw e.— C e n t r a l n y  s k ł a d  

A pteka R ich tera  pod Z łotym  lwem
—  w  P r a d z e .  ■—

(709-1-49)

■ N  i  i k iep sk ie  zaległości w Ber-
U L Z .  linie w ydobyw a bez kosztów

uznana siła. O ferty pod  W ,  
P o i t a m t  N r .  8  7

8 3 5 1  B erlin ,
(533-7-10)

Poszukuję dla tutejszego domu spedycyj.

buchhalłera
nieżonatego, wolnego od wojska, jedno­
cześnie obeznanego z korespondencyą prze 
ważnie niemiecką, również polską. Oferty 
przyjmuje M a r k u s  G ł r a d s t e i n

(596-2
przyjmuje 
w g z c z a k o w y 3)

Stary Cognac
destylowany z wina własnego chowu, do 
starcza od najpierwszej jakości opłatnie 
4 butelki za 6 złr. albo 2 litry za 8 złr. 
B en ed y k t H ertl, właściciel dóbr, za­
mek fńolitsch  przy Gonobits w Styryi 

(155-19-104)________________

Wielki i Święty Tydzień,
N abożeństw o r a  cały  W ielk i T y d zień , W ielkanoc, 
aż do N iedzieli P rzew odniej, po polaka tylko  
albo po polaku 1 po ła c in ie , bez opraw y 

i z o p raw ą; j

Officium Hebdomadae Sanctae,
wyd. m e c h l i ń s k i e g o ,  r e g l e n a b u r a k l e g o  
I UL. S u r z y ń a k i e g o  z Dutami lub b e z , o p r a - , 

w ne i bez o p ra w y ;

Quainzaine de Paques,
wielkim , średnim  i drobnym  druk iem , w opraw ie 

w szagryn  i w m aroquin, poleca

K SIĘG A R N IA  KATOLICKA
Dr. W lad. M iłkowskiego( 

w  K r a k o w ie .  (624 3-6) ■

C l

Konkurs.
L. 2390/111. (>•»-

k AA A A A  A

Prenumeratorowie „Świata1 ‘
roczni i półroczni za rok bieżący
o trzy m ają  p rzy  N rze 7 z d n ia  Ig o  k w ie tn ia  

g ra tis
nadzw) czajne w sp an ia łe  prem ium
rodzaj a lbum u, w osobnej o k ła d c e , z o d p o ­
w iednim  te k s te m , złożone z trz e c h  re p ro -  

dukcyj trzech  rysunków

C Z E S Ł A W A  J A N K O W S K I E G O ,
w yobrażających  (656 2 4)

„Z m artw ychw stan ie .* '
P renum eratorow ie kw arta ln i i m iesięczni będą 
m ogli o trzym ać tosam o prem ium  za d o p łatą  

1 złr. w. a.
P ren u m era ta  n a  ,.Ś w lat“  w ynosi: 

rocznie 18 z łr ., półro  znie O złr., kw ar 
ta ln ie  3 ałr. w. a.

SM" P ren um erow ać najdogodniej 
wprost w Ndminiatracyl „8w ia ta“ i 
1 4 raków , u lica  F loryańska Nr. 40 .

seęby jak  perły?
osiągnąć  m ożna przez codzienne iży w an ie

c. i k. austr. węg. i k r. g r. nadw . d en ty s ty  
H ro P n n n a  "®dy a n aterjn ow . do 
U l a  r u p f j a  nut, k tó ra  je s t  gruntow nym  
środk iem  przeciw  w szelkim  chorobom  u s t i zę­
bów, a  w po łączen iu  tegoż  proszku do zę ­
bów lub pasty do zębów  u trzym uje  za 
s s z e  zęby zdrowe i piękne.

Dra Poppa plom ba do zębów  do 
w ypełniania  sam em u dziuraw ych zębów.

■Ira P opp a m ydło  z io ło w e  przeciw  
w yrzutom  skórnym  i d la  kąpieli.

Bra Poppa m ydło  z o le jk u  Sło­
neczni kot, ego  j e s t  najlepezem  i najtań- 
szem  m ydłem  toaletow era.

D ra Poppa O daline des Ind es, d z i­
w nie sk u ’eczny  śro d ek  r a  k ru ch ą  i p o pękaną  
skórę . P rzy  częatem  używ aniu  sk ó ra  s ta je  się 
aksam itno  m ięk k ą  i w y trw ałą  p rzeciw  zm ia­
nom  p o u ie tn a .

Dra Poppa V iolet Soap, trw ałe  angiel. 
m ydło z silnym  zapachem  fiołkow ym , 50 c.

Dra Poppa puder V elou tlne, najl. 
francusk i g a tu n ek  bez o ło w iu , dobrze  tkw i 
bez farbow ania, 75 c.

Dra Poppa Kau de t lu in in e , najl. 
esencya do m ycia włosów , wzmac. por st, 75 c 

Dr. M. G .  Popp, c. i k. a m ir. i k r. gr. 
nadw. d en ty s ta  w W ie d n i u .

S k łady  m aja  w 14 rak o w ie wszystkie 
aptek i, tudzież  W . Fenz , F . E ile , J .  Zapla- 
t a l s k i , Porębsk i i Zim ler, E . R ad ler dróg., 
E  Sm idowicz, R. H e rliczk a ; dalej a p te k a rz e : 
w PODGÓRZU J .  S k ‘ k a lsk i;  w CHRZANO­
W IE  K. S p o ry sz : w ZATORZE S. W in n ick i; 
w W A DO W ICAC H A. P au p ee; w KENTACH 
E. S o k a lsk i; w A N D R Y C H O W IE A. M irono­
w icz; w SK A W IN IE  G. K rasu sk i; w K R Z E ­
SZOW ICACH E  R y b a c k i; w B IA Ł Y  E . K eler, 
J .  K o 'asza; w SU CHY Ii. C z e rn ick i; w ŻYW CU 
W. G raff; w W IE L IC Z C E  Br. M iczyńsk i; w 
BOCHNI M. G a f y ;  w T A R N O W IE  F. A dler, 
L. C hodacki, J .  ookalsk i, E . R a n k ; w STAR. 
SĄCZU K. J e z ie r s k i ; w W IŚNICZU St. M ar­
kiew icz ; w GO RLICA CH W . R o g a w sk i; w 
N. SĄCZU W . F ilip e k , R. Ja k u b o w sk i; tu ­
dzież w szystk ie ap tek i, d ro g u ęry e  i parfum e- 
rye  w A us ry i W ęgrzech. — Z adać w yraźnie 
w yrobów  P oppa . (484-2-9)

%
9•  BLA/''c.

•  t O  Ą / )
9  '  n  JODZIE ZELAZł NIEZMIENNI*

--------  ----- i----------   fJilIł m

<r
■sar-TOii Aprobowane p r ie i  r  Anit 

Akademią medyczną 
w P ary ża , adoptow anej 

^ ^ ^ ^ —— priez Form ularz 
9  cialny fram-uzkl, sauk-
A  tSSS cionowane przez radą u s t  M  
TT Medyczną w Petersburga. ^
M  posiaoające równoczeso e w iasn o ic rjo d u  5  
9  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e J r  
9  w szystkich rodzajach chorób, k tó re w yw o- 9

Słu je  zarodek fk rofuliczcy  [p u ch lin y , za tka -  9  
n ie  ka n a łó w , h u m o ry , etc.) slabo łc i, prze- A  
ciw  k tórym , zw ykle żelazo jes t zupełnie g ,  

9  bezskutecznem ; w  C k lo ro z ie  (bladaczce), W  
9  w L e u c o r rh ś e  (b ia łyc h  u p ła w a ch )  w  Am e ■ 9  
A  n o r r h ś e  (za tr zy m a n ie  zu p e łn e  lub  częśc i o- 9  Z we reg u la rn o śc i! ,  w  S u c h o ta c h , w  Syfilis ^  
9  o rg a n ic z n e ;  e tc . O statecznie p o d a ją  one W 
9  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- 9  
A  czaj silny , do p o dżyw iarla  organizm u i dc 9

S w zm acniania konsty tucyi limfatycznycK( A  
słabych lub  osłabionych.

N .B . —  Jo d  nieczystego lub zeps ’.tego W  
9  żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- 9  

Z  drzaźniającem . Jako  dow ód czystości i Q  
autentyczności p raw dziw ych  P i g u ł e k ^  
B Ł ancarda, żądać należy, naszą pieczęć na _  
srebrze i podpis nasz n i-  S ? /  Ć (Z

niniejszy  położony u  spo- 9
j  du zielonej e ty k ie ty . -------------------------- 9

9  A p t ik a r z  ■» r  a r y iu  a n i  Boas.rj.HTB, 10 J  
9  r r t t io u tA C ; sią r AiezaaeTW. 9
• • • 0 * 0 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9 9

(166 12 52)

X

Celem obsadzenia kilku miejsc palaczy ma­
szynowych w okręgu poapisanej c. k. Dyrekcyi 
ruchu, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Kompetenci winni wykazać się:
1) że ukończyli z dobrym postępem szkołę wydzia­

łową, szkołę przemysłową, niższą szkołę realna, 
lub niższe gimnazyum;

2) że są poddanymi austryackimi;
3) że os ągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekro­

cz) li wieku lat 35;
4) że są wyzwolonymi ślusarzami maszynowymi;
5) że pracowali jako tacy najmniej przez jeden rok 

w jednym z warsztatów kolejowych, lub w jednej 
z fabryk parochodów przy montowaniu maszyn. 
Podania własnoręcznie pisane, który szczegół wy­

raźnie w podaniu przytoczonym być winien, należy 
wnosić do podpisanej c. k. Dyrekcyi ruchu w ter­
minie do dnia 20  marca 1903 r.

Kandydaci, wykazujący wyższe szkoły i wyższe 
zawodowe wykształcenie, aniżeli się w niniejszym 
konkursie wymaga, otrzymają pierwszeństwo przed 
innymi ubiegającymi się o powyższe posady.

Stabilizacya w służbie nastąpi po ukończeniu 
przepisanej praktyki i po złożeniu po upływie ta­
kowej przepisanych egzaminów.

Przyjęty na palacza, na podstawie wykazanych 
powyższych warunków, otrzyma przez czas trwania 
praktyki dzienne wynagrodzenie od 1 złr. 15 ct. do 
1 złr. 25 ct. w. a.

Podanie ma być zaopatrzone znaczkiem stemplo­
wym na 50 ct.

Kraków, dnia 7 marca 1893 r. (710-1-3)

C .  k. Dyrekcja rucliu
ausłr .  kolei państwowej w Krakowie.

N ajtańsze I najlepsze oparkanien la

z cynk. stal. kolczasł. drutu do parkanów
tudzież  w szelk ie inne g a tu n k i c jn k .  i sm ołow anych 

d ru tów  do parkanów , dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieu’* Stthne, 

Brnck a. d. B u r, Ste ie rm ark . 
P ud lin g arn ia  i fry szerka , sta low nia  M artina, w a’co- 
w nia żelaza i d ru c ia rn ia , fab ry k a  sz ty ftów  d ru c ia ­

nych i nitów . (335-10 25)

1

Na nadchodzącą porę wiosenną i letnią!
Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych

H eilm aiia Rolina i S y n ó w
w  K r a k o w ie ,  ul. Glrodzka Hr. 9 , I. p iętro,

zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodnie szych ubiorów męskich, wy­
robionych w własnych zakładach, podług na świeższej mody, z najlepszych 

materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie:
U brania m a ry n a rk o w e ,

„ ż a k ie to w e ,
„ s a lo n o w e ,
„ fr a k o w e ,

Angl i ki  z  k a m iz e lk ą , Z a r z u tk i, S z la fr o k i, P ła sz c z e  do  
p o d ró ży , H aw elok i /  P r o c h o w n ik i, S p o d n ie , K a m ize lk i 
p ik o w e i je d w a b n e , oraz w ie lk i w y b ó r  Ubraii d z iec in n ych .

CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE.
Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpoznawanie wie­

czorem jakości i koloru, jak w dzień. .
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapam ętanie firmy i Nru 

i, w którym magazyn nasz istnieje. JP. (322 1-)domu,

H etlm an Ko Im i Syuonie,
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro.

Nauczyciel p ry w a tn y , w starszym 
m wieku, znający giunto-

wnie język polski, niemiecki i francuski, 
poszukuje posady na wsi. Uczy do sztó ł 
normalnych i gimnazyalnych. — Adres: 
M. B. poste restante Z a k liczy n  nad 
Danajcem (667 3 3)

Szukają posad zaraz:
N auczycielka Francuzka z wyższem  wy­
kształcen iem , z doskonałym  niem ieckim  i m uzy­
k ą ,  — Szw ajcarki (bonnes supć ieu res), — 
N auczycielka N iem ka z francuskim  i m u­
z y k ą , — k ilk a  Bon N iem ek. —  W iadom ość 
w B i u r z e  L udm iły z Llidlińsklch Sko­
w rońsk iej w K r a k o w i e  p rzy  ul. K rupn i­
czej pod L. 3. (657 3-4)

w y b o r o w y , bardzo odpowiedni do 
s ie w u , w miejsce przepadłych rzepa­
ków, sprzedaje B ank  Głalicyjgki 
dla  han d lu  i p r z e m y s łu  w K ra ­
k o w ie . (679 2-3)

Gospodarzom wiejskim
i właścicielom majątków,

którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać wodę
dla swych dworów, 

w ysy ła  n a  żądanie  ANT. l i  IN K , pierw sza m oraw ska fab ry k a  
w o d o c ią g ó w , pom p, 

w ia tra k o w y ch  m otorów , k lo z e tó w  i k ą p ie lo w y ch
u rząd zeń ,

w Branicach (fflahr. Weisskirchen) darmo i opłatnie kosztorysy
na urządzenie sa m o d z ie ln y c h  wodociągów. (320-7 60)

P ańs tao  Jastrząbka s tara
pod Czarną, rozsy ła  za zaliczką  pocz tą  lob k o le ją  

„Sadzonki i nasiona leśn e“
s ta ran n ie  opakow ane.

N asiona św ierka  za fu n t ~  V, k ilogram a I złr. 
Sadzonki sosny 1- i 2-let. zw ycz. po 45 i 90 ct. 

„ św ierka  2 - letn iego  po  80 ct.
„ o lszyny  2 -le tn ie  po 1 złr. 80 ct.

za  1000 sztuk . (532-7 12)

TRAWA MIODOWA
(Holcus Innatus) 

nasienie św ieże i pew ne na  g ru n ta  suche lub mo 
kre , zupełnie  liche, na  pastw iska  w yborna roślina 
raz zasiana  trw a  k ilk a  lat. J ed en  korzec wra? 
z w orkiem  k o sz tu je  4  złr. w. u ., p rzy  zaku 
pnie naraz  l o  korcy dodaje  się korzec  bezp ła  
tnie. Zam ówienia u sku teczn ia  M.  Bm lslewlcz, 
skład nasion w B ochni. (-7 0  10 2 )

T ylk o  prawdziwe szlachetne
kamienie w  o p r a w i e :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOL DAWI T Y
A G A T Y  itp.

C ZE SK A  AJEN CYA  
F erdynanda  Hoffmanna w Krakowie przy ul. Grodzkie

N r .  2 6 .  (144 2 1 0 '

Piasek wiślany do budowy
d ostarczę  każdem u na mi jsc e  w m ;arę  p o trzeby . 
Z g ł o s z e n i a :  F ilcu  D o ln e  m łyn y  Nr. 3, 
pierwsze piętro. 665 3 10)

Cygarniczki papierowe
z najlepszem i elasr.ycznemi p ió rk am i, na staran- 
niei a rob io  e w I a rd :o  w ielkim  w y b o rn e , po 
na jtańszych  cenach, poleca hand. 1 pap ieru  Eduard 
Boschan, Wien, I., H ohenstaufengasse  2. (620 4-13)

Zdolni podróżni,
którzy odwiedzają właścicieli dóbr w Ga- 
licyi i chcą < bjąć za wysoką prowizyą 
zastępstwo pokupnego towaru z małemi 
próbkami, raczą sw >j adres z poleceniami 
nadesłać pod G. L. 3433 do firmy Haasen- 
stein St Yogler (Otto Maass) w Wiedniu, I. 

(595 2-2)

M ąki z k o śc i
p arow an e lub p rep a ro w a ­
ne k w a s e m  s ia r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w a , sn perfos-

faty t't. p. (488-9 12)
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
po b ezk o n k u r en cy jn ie  n tzk ich  
c e n a c h , z zaręczeniem podanej ilości 

procentowej azotu i kwasu fosforowego.
P a r o w a  f a b r y k a  s p r d i u m ,  k o ś c i a n e j  

mąk i  i s z t u c z n y c h  n a w o z ó *
B S c h d n b e r g a  i F r d n k l a  w Krakowie .

Z am ów ien ia  p rzesy ła ć  
n a leży  a lb o  do A g e n c j i  
d la  R o ln ik ó w  W go S. Yli- 
k u c k i e g o  w K r a k o w ie ,  
R y n ek  3 4 , lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
w K rakow ie , ulica Mostowa N r. 6.

Nakładem k s i ę g a r n i  P o l s k i e j  w e  L w o w i e ,
Plac Halicki, L. 14, świeżo opuściły prasę:

Dzieła  Adama Mickiewicza*
Wydał D r. H enryk B itgeleiten ,

4 tom y, 8 t o ,  z 4  p o rtre tam i p o e ty  i 4 podobiznam i au to g ra fu  
W  nad er p ięknej o ryg inalnej opraw ie, z w izerunkiem  M ickiew icza n a  ok ładce  i w y ­

ciskam i w k ilku  k o l o r a c h .................................................................................................C ena U złr.
J e s tto  pierw sze popraw ne w ydanie, obejm ujące w szystk ie  u tw o ry  p o e ­

ty ck ie  w ieszcza , nap isane po p o lsk u , w iersze w dotychczasowych wydaniach 
zbiorowych niepomieszczone, u łożone w p o rząd k u  chronologicznym , tu d zież  wa­
r i a n ty  z au tografów  poety .

DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
PIE R W S Z E  W Y D A N IE  KRY TY CZN E.

Z eb ra ł, w chronologicznym  p o rząd k u  u ło ży ł, uwagami i przypiskami zaopatrzy ł i w ydał 
D r. II K N U V 14 B  I  E U E L  E l  S K N.

4 tom y, 8 vo, z 4 port, e tam i p o e ty  i 4 podobiznam i au tografu .
W  n a d e r  p ięk n e j, o ry g in a ln e j, b o g a to  złoconej opraw ie  z w yciskam i i w izerunkiem

M ickiewicza n a  o k ł a d c e ......................................................................................................C ea s lO  młr.
D o nabycia w e wszystkich księgarniach. (693-2 5)

SADZONKI,  NASIONA L E Ś N E  I DRZEWKA OGRODOWE
sta ran n ie  opakow ane, ro zsy ła  za zaliczką p o cz tą  lub k o le ją  Leśnictwo Kassów pod Czarną.

Sadzonk i leśne 
Cena za  1000 s z tu k :

Sosna z w jez . 1 i 2 let. po 50 c. i 1 zł. 
, czarna „ „ „ „

am erykan . 2 let. „ 3 50 zł.
Św ierk  2, 8, 4 i 5 l i t .  po 1, T 5 0 ,2 „ 

i 2 50
M odrzew 2 ,3  i 4 let. po  2,2-50 i 3 — " 
Olcha 2, 3 i 4  let. po 2 50, 3 i 3 50 „ 
B rzoza 2, 3 i 4 let. po 2 50, 3 i 3 -50 „ 
Jasio n  1 rocz. 8— 15 cm. . 3-50 „ 
Jaw o r 1 rocz. 10—25 cm. . 4 ’— „ 
Klon 2 let. 25—40 cm. . 6-— „ 
A kacya  do 30—50 — 8 0 — 100 cm.

2, 2 50, 3, 4 złr.
C rategus (na żyw opłot) 15-30, 25-40 c.

8 zł. 10 zł.

Nasiona 
Cena za  funt =  *,/> k lg r.:
Sosna zw yczajna 1 60 zł. 

B czarna  . 1T0 „ 
n am erykań . 4 '— „ 

Św ierk  . . . 1 1 0  „ 
M odrzew  . . 2 '— „ 
A kacya  . . . — 30 „
B rzoza  . . . — '40 n
Oh ha . . . — "50 „
J a s  on . . . — -30 ,
D ostaw a do kolei d a r­
mo, a  w oreczki n a  n a ­
siona i za opakow anie 
sad zo n ek  liczy s,ę  w ła

D rzew ka ogrodow e 
Cena za  100 sz tu k :

D ziczki j a t ł o ń  . . 2 5 —50 cm. 1 zł.
„ g ru szek  . 15—25 „ 1 „

P orzeczk a  g a t. wyb. 25 -  50 n 3 „ 
C zereśnia duża  s ło d k a  czerw. 6 „ 
L ipa  szerokol. . . -  25—50 cm. 4 „ 
K asz tan  zwycz. . 25—50 „ 3 n 
C ierń  C hrystus*  . 70—100 „ 4 „
W i ą z .........................  70— 100 „ 5 „
J a s i o n .......................  100—140 „ 4  „
J a w o r ........................  100—140 „ 5 „
K h « n ........................  1 0 0 -1 4 0  n 5 „
A k acy a  . . . .  120—150 „ 2 „
Mniej ja k  10 sz tu k  z jed n eg o  ga- 
tu u k u  nie sp rzedajem y, a  niżej 100 

sz tu k  n ie  w ysy ła  się.sne koszta.
Św ierki i sosny  od 100 do 140 cm. po 30 ct. za  sz tukę.

W razie łaskaw ego  zam ów ienia up iaszan iy  o podan ie  poczty  i stacyi ko lei. (522-7-)
SBarzad leśny w  K astowie pod Czarną, o. p. Kaasńw, et. te l. Czarna.

Śliczne próbki prywatnym kupującym  darmo I o p ła tn ie .
Obszerne zbiory próbek d la  krawców nieopłacone.

Nie da ję  żadnego  u stęp stw a  2 1/, lub 3 J/2 złr. na m et zo, ani też  żadnych podarunków  d la  kraw ców , 
ja k o  to  czynią  konkurenci ze szk o d ą  odbiorców , L cz  mam sta łe  ceny  ne tto , p rz e .c o  k ażd y  p ry ­
w atny  k u p u jący  k u p u je  dobrze i tanio  P r js z ę  w ięc kazać  sob ie  p rzed łożyć  ty lk o  m oje zb iory  

próbek . R ów nież ostrzegam  p r ,e d  listam i podw ójnych ustępstw  cen kon au ren tó w .

KATERYE 14  UBRANIA.
Peruw ien  i do sk in g  d la  W iel. D uchow ieństw a mate>ye w edle p rzep isu  na  mundury d la  c. k. 
urzędników tak ż e  dla weteranów, straż*  ogniowej, gimnastyków, lioeryj, su k n a  na bilard i stoliki 
do gry, nakrycia na powozy, pakłaki, tak że  n ieprzem akalne, na ubrania mysliw., m aterye do prania, 
pledy podróżne o d  4— 14 złr. i t. p. K to  chce m itć  tan i, rzetelny, trwały, czysto wełniany towar
sukienny, a  n ie  tan ie  łachy, k tó re  n ie  w a rta ją  pracy krawca, niechaj się  uda do  firmy (3 8 10 24)

Jan Stikarofsky w Bernie mor. (M auchester A ustry i).
Największy skład fabr. sukna wartości '/2 mil. złr.

Mój dom posiada na jw iększy  wyw óz sukn  i do E uropy , w yrób suk ien  czesank  , p rzyborów  
kraw iec, i w ie lką  in tro ligato rn ię , zapraszam  w ite  Szau. Publi zaość  do obejrzen ia  p rzy  sposob­
ności m oich zak ładów , w k tó ry ch  ma zajęcie  150 ludzi. Rozsyłka tylko za  zaliczką. K orespon- 
deneya w ję z y k u  niem ieckim , w ęgiersk im , czesk im, po lsk im, w łoskim , francuskim  i angielsk im .

A S T M Y  I K A T A R Y
leczą się przez użycie Eurek i proszku tak  zwanych

PUMIGATEUR ESP I G
DU8ZNOSĆ— KA8ZLB — KATARY — N1WRALOIB 

W Paryżu: sprzedaż hurtowa J .  E s p ic ,  u l .  S t-i~ .aza re , 2 0  ; we Lwowie : w aptekach 
PP . M ik o la s c h a ,  R u c k e r a  i W e w io r a k i e g o  ; w K-akowie : w aptekach PP W is a n i e w s k i e g o  i R e d y k a , 

' Wymaagć podplau jak obok na każdej rurce. — Medal zloiy nu Wystawie Pow.^zechneJ 1889 r. Hor* Concours.

(38-15 2»)

f f l iM iH ih lM il ló i l i l i i
Prawdziwy likier Bónedictine Opactwa 

Fecamp we Francyi
W Y TW ORN EG O SM ARU, W ZM ACNIA JĄCY , PO M AG AJĄ CY 

T R A W IE N IU  I  OBU D ŹA JĄ CY  A P E T Y T .

Jeden z najlepszych likierów.
W ymagać, aby etykieta kwadrato- / )  >
wa znajdowała się na spodzie ba- ^ 7 Z,. y e cyr  
telki z własnoręcznym podpisem ' ' r f óó
głównie dyrygującego. ~ —

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard Hausmann 76.

Z uajduje s ię  w g łó w n y c h  sk ła d a c h  w in  i k o rzen i. (356 3 18)

Czcionkami Drukarni „Czaau.u Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielaku. Rządca Drukarni Józef Łakociński,


